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3ciej. po pclidniu. 
Przedpłata w y  nasi:

T *  'C0\,:a kwarinlilie 3 złr. 75 cnt.
miesięcznie 1 , 30 ,

Z przesyłką pocziową :
i  P'i; tv--ie ansu-jac. . 4 złr. 80 ent.

* Us i Rzeszy niem 4 tal. lSjfcgr.
{ » ’ 2veej: i Dan i. . " 5
«,'» fianrji i Anglii . 23 franków 
fi » VVłoe;'j._ . . , 25 i,
*!' 8 Kkhpn i Szwajcarji 13 ,

» * llrcji i ks. Nad. 18 „
^w-or koszt rJe 8 cnt.

We Lwowie, Piątek <1. 12. Października 1866. F k o k

Pntedpłaię i ogłoszenia pnyjmnją:
We Lwowie: Bióro Aóuiiuistracji 

G a ze ty  N a ro k o w e j  przy ality Nowej 
pod liczbą Sn. W h r iK o w le :  Księgar
nia Józefa Czecha w rynku. W  Paryża : 
na całą Er&ncję jedynie p. ludwik Płoński-. 
rue des Tournelles- 20, M e W iednia: p. 
Alojzy Oppehk, M ollzeile, 22 tudzież pp, 
Hauzenstein Sp Fogler. v\ o,Iz.1 i e, 9. W  
Frankfurcie nad Me.iei.i i w Hambur
gu : pp. Haas^nstein Sp Fogler.

OGŁOSZENIA przyjrauią się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

j |  sza drobnyi i drukiem, oprócz opłaty 
itemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

EISTY REKLAM ACYJNE uieopie- 
czetowane nie ulegają frankowaniu.

Od w y d a w n ic tw a .
^ f d p t a t a  n a  „ G a z e t o  K f ' r ® d o w ą : “

X p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
® 1 6 . p a ź d z i e r n i k a  do o s t a tn i e g o  
>&i'uoh:a 1866  " 4  zł. — c.

 1 ,, 6 0  „
Fz p r i e s y l k ;  p o c z t o w e j  w  n a l c j s c n :

16. p a ź d z ie r n ik a  do  o s tn tn ie g o
g r u d n ia  1866  ............................... 3  zł. 1 0  o.

^C8ię;-’Ł;;if c ........................................I „ 3 0  „
. luzem z przedpłatą na Gazetę  można przysyłać

■ ‘edpłate na „ Wyd-iwni/twc, d/.le» lantch I poży
t y c h  w kwocie . . . . 11 złr.

1 A roezure  „ R o z p r a w '  o Sun dusz  a h  k i .  ;o- 
y®fi* w kwocie . . . . 65 cnt.

dr icn«l ś. p.  Józefa Dzierzfeowskiego pod ty- 
?? j K ę j 5 , U y o i  i O D W ET”, którego czysty do- 

U n i  Ze sPrze(iąży przez.iaezony na p o 3t.r icnie po- 
nikr, r.j niżoncj < enie . . .  50 cnt.

Na k a r t : ;  p o l s k i  . . ł  -u- — ,
Na KRAKU WIANIYA, kalendarz na rok 1857 60 c.

r dzieło o RACHUNKOWOŚCI
Drożyńskiego . . . . 1 zł. 30 „

,ołNa k a l e n d a r z  k r a k o w s k i  Jf-
era Czecha na rok lf.6’7 . . 42 ct.

ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „

Powrózki moskiewskie.
Zmiana polityki wewnętrznej rządu 

1 do Galicji, jest  dziełem konieczności  
M itycznej. Jakiekolwiek ministerstwo sta- 
l4*ty u steru, zmiana byłaby musiała na- 
8 $pi<ty %a Bełcrediego będzie może ezczer- 
^■5 gdyż minister ten już od wstąpienia

!■ syvego do rządu do tej zmiany si s sida 
M ł, lecz; nie był w stanie jej przepro
wadzić. Mylą się. ei, którzy wnoszą, iż w 
1 zmiany ministerstwa, może napo- 
Vvrót wrócić wszystko w Galicji do da
wnego stanu. Nawet gdyby sam Schmer- 

objął ster znowu, to już rząd >w a po
etyka niemiecko-śWiętojtirskó ż jd ow sk a  
^ożpo^rotnie pogrzebana. Nawet ci człon
kowi? rady stanu, w których dawniejsza 
r^'-h>\va jipiity.ka g.Jioyjska najgorliw- 
8zy(-‘h minki vibrońcóvv, ceiifraloo-i na'1- 
^ t s z e j  wody, yizi^iuj przy/u aj ąż iż po- 
PbłnjApy wielkie błędy, które naprawić 
^ł-clfciomi' raożliwemi sposobami potrze- 

W ty in względzie tylko jedno prze
konanie panuje w sferach rządowych, vs

którem to przekonaniu utwierdza w szy
stkich coraz w ięce : bieg polityki mosk'ew  
skiei, Słoiuo, dziennikarstwo moskiewskie  
i sprawozdania urzędowe z, Galicji

Groźby dzienników moskiewskich o 
zaborze Galicji i W ęgier, nie wywrą ż a 
dnego wrażenG. Kto uporać się nie mógł 
przez rok cały z kilkoma tysiącami p o 
wstańców, źle uzbrojonych i n:gdzie bez
piecznego punktu zboru niemających, ten 
woale groźnym nie jest. Zamach m oskiew
ski na Galicję i W ęgry, wywołałby takie  
w str z ą śn ię te  ca łego  panowania m osk iew 
skiego od W isły do morza Czarnego i 
Bałtyku, wywołałby takie jednozgodne  
rzucenie się Polaków i Węgrów do od- 
pom  na wszystkich punktach, na którycłi 
Moskwę razić można, iż dosyć byłoby k il
kudziesięciu tysiącznej regularnej armii 
ausfrjackiej, aby nietylko oaeprzeć zamach 
m oskiewski, lecz by zająć Warszawę i 
Wilno. Oprócz tego dwór austrjacki zna
lazłby wtedy całą Europę po swej stronie, 
gdyby M essw a zaczepiła go w Galicji. 
Owe więc pogróżki m oskiewskie nietylko  
że nas nie trWożą, ale przeciwni o wielką  
nam czynią przysługę, bo coraz więcej 
przekonują dwór i rząd o potrzebie orga
nizowania odporu i usunięcia wszelkich ż y 
wiołów, mogących być przy odporze sz k o 
dliwemu Ob‘iwa, aby pod presją rządu 
m oskiew skiego znowu nie cofnięto p oczy
nionych lub zamierzonych reform w Gali
cji, jest zupełnie płonną. Najmniejsze u 
stąpienie ze strony Austrii w tej sprawie, 
byłoby wejści *m w taki sam stosunek do 
Moskwy, w jakim znajdowała się polska  
rńćcżjljóspołlta; pFżed jej rozbiorem’ Au- 
strja ma dziś jeszcze  pół miliona wojska  
a chociaż zwyciężona pod Kóniggratzem  
przez Prusaków , Moskali jednak wcale  
obawiać się  nie potrzebuje. Jaki co do 
broni i inteligencji był stosunek pruskiej 
armii do ausfrjackiej, taki sam a nawet 
i korzystniejszy stosunek byłby armii au
striackiej do moskiewskiej, gdyby przy 
szło do wojny.

Rząd i dziennikarstwo m oskiewskie  
głoszą  św :atu o pretensjach swych do Ga
licji im podstawie głosów, które Moskwa

kupiła w Galicji, i pism, kosztem Mo- 
skwy, przez ajentów Moskwy wydawa
nych i gratis rozsyłanych po kraju. Lecz  
g d jb y  pod impcrjum m oskiewskiem  była 
taka wolność druku jak w A u strji , to 
dopieroby się p okaza ło , że nie ajenci 
pojedynczy i płatne pisma, lecz ludy całe, 
pod moskiewskiem jarzmem gniecione, gar
nęłyby się do Austrji. T o  usposobienia w 
razie zamachu Moskwy na Galicję, odby 
loby się bardzo sHnie i posłużyłoby A u
strji za sprzymierzeńca, któryby sparali 
żował siły m oskiewskie.

W ie o tern dokładnie Moskwa, wie i 
Austrja, wiemy najlepiej i my Polacy i 
Rusini w Galicji, i dla tego spokojnie s łu
chamy i czytamy pogróżki m oskiewskie.

Przegląd polityczny.
Wczoraj wieczór otrzymaliśmy następu jący  

te leg rrm  :
I f u s i a t y n  11. października, godzina 5 po 

południa.
J eg o  E kscelencja nam iestn ik  p rzj» y i 

tu, w ita n y  okrzykam i rad ośc i. W ieczu r ilu 
m inacja. ju tro  rano odjeżdża J . E k sce len 
c j i  do L w ow a.

Zdaje  bię więc, że pan namiestnik najdalej 
jutro przybędzie do Lwowa.

Nawiasem tu dodamy, że te legram  powyż
szy stylizowany już był w języka  polskim. Jes t  
to pierwszy telegram polski, k tóry od czasu istnie
nia telegrafów nas doszedł

'Wiadcmo, że przy ogłaszaniu w Wiedniu 
stanu oblężenia, motywował rząd k rok  ten tą  o- 
kolicznośeią, iż z powoda nagrom adzenia  w 
tViedniu „obcyeh żywiołów," niebezpieetnych 

dla porządku i spokoju Wiednia, stan wyjąfko 
Wy zaprowadzony być musi. Na osratnieia po
siedzeń-u wiedeńskiej Rady miejskiej podniósł 
radny  Umlanft tę okoliczność, i postawił wnio
sek, aby Raaa miejsur teraz, skoro stan oblęże
nia został zniesiony, śpytała  ministerstwa, co to 
zą „obce żywioły* były przyczyną zaprow adze
nia stanu oblężenia,, co się z temi żywiołami od 
tego czasu stało, czy zostały one wydalone, czy 
też pozoafały w W ie d n m ?  W nioskodawca p o p ie 
rał swój wićosek tym a rg u m e n te m ,  że Rada 
miejska, która msi objąć p Mcję lokalną, niezbę
dnie potrzebuje p o z n a ć 1 owe tak  niebezpieczne 
„obce żywioły." Po  dłuższej żw&wej uyskusji 
przerzło zgr« tftjjtflenTe r a  s s m p ^ ó d  do porząd
ku d z ien ttego ; ponieważ je d n a k  Uml&nft zapro- 
tcsfówuł przeciw takiemu ;tyi zecznemn z regn-

laminem postępowania, więc głosowano powtór
nie i zadecydowano odesłanie wniosku do ko- 
misji, która ma zdać w tym względzie sp raw v

Półurzędowe dzieniki franenzkie gra tn lu : i 
Austrji z powodu z s w a n ia  pnkojn z Włocha : 
i odstąpienia Wenecji. Cumtitutionnd powiada m 
dzy innemi ;

„An«trja odstępując W enecje za pośredni* 
r-tweru Francji, zapewnia sobie wolność ru cb Aw 
w przyszłość-’. Zajęcie chwilowe i zawsze zag ro 
żone zamienia "a  w y m in ą  i bezpieczną sytuację. 
W raca znów do posiadania wszystkich swych 
resursów i wszystkich swoich sił, dotąd tak  n ie
korzystnie rozrzuconych, ustają dla niej w szyst
kie kłopoty, które  z posiadania Wenecji wy-a- 
stały ; uwalnicjąc Wenecję, Austrja uwalnia s a 
ma siebie. Odsfąnienie Wenecji nie jes t  więc 
żadDą porażką dla Austrji, odstąpienie to me 
może być dla niej ja k  tylko korzystnem."

La France podohrie  się wyraża, 1 w końcu 
radzi Włochom, żeby się teraz wyłącznie zajmo
wali utrzymaniem pokoju i wewnętrznemi ame- 
lioracjami, przedewszystkiem zaś, żeby szczerze 
wykonywali zobowiązania ja k ie  na nich w kła
da konwencja wrześniowa, szanując interes F ran 
cji , który wym aga opieki F rancji  nad stolicą 
św ię tą .

P r u ń y .  Ncrdd. Ally. Zta. z 9. bm. powiada: 
W proklamacji dołączonej do paTenru, dotyczą
cego objęcia rządów w krajach anektowanych, 
w j ia ź o n ą  iest wola królewska ażeby owe ró*ne 
części krajów  anektowanych j a k  można na jw ięk
szego doznawały uwzględnienia, podłng tego 
też władze rządu prnskiego będą postępować. 
Kreuz Ztg. dowiaduje się, że dla H .n o w eru  mia
nowany będzie gubernator cywilny.

F r a n c j a .  Donoszono przed  kilkoma dniami, 
że cesarz wraz z żoną nda się do Hiszpanii do 
Pampeluny, gdzie się cesarstwo z k ió U w ą  h isz 
pańską zjechać mieli. W edłng doniesień najno
wszych zaniechano tej wycieczki i cesarstwo 
wrócić mieli dnia 10. b, m. z Biai ritz wprost 
du St. Cloud. Dzienniki f  anenzkie utrzymają na 
przekor wszystkim wiadomościom podawanym 
przez korespondentów naryzkieb do dzienników 
niemieckich, że cesarz Napoleon je s t  zupełnie 
zdrów i ma się zupełnie dobrze.

O chorej cesarzowej m eksykańskiej piszą z 
Rzymu do 1‘ Avenir nationai. Cesarzowa je s t  cho 
ra  ną umyśle. W pierwszych chwiach m niem a
no, że to przemijający napad nerwowy, wywoła 
ny kłopotami i trndami. lecz coraz częściej po
nawiające się napady niepozwalają dłużej w ą t 
pić o okropnej chorobie. Oaz augs. przypisuje 
przyczynę tej choroby zaw odow i, jt fa iego cesa
rzowa doznała w Europie tak w Paryżu jak  w 
Wiedniu. „Wszystko napróżno" miała telegrafo
wać cesarzowa de swojego małżonka, opuszcza
jąc Paryż .

K a m 1 e n i ©.
Przed kilku dniami, by l e n  w podziemiach 

‘Itejszego kościoła 0 0 ,  duminikauów, gdzie ja k  
tai powiadano, znajduje się Lilka nagrobków do- 
todziejów Zakonu i kościoła.

Ręka tych dubrodzie ;óv? była szczodra,
,ch gdyby wszyscy tak bojr.i byli dla ojczyzny, 
łftk Bą dobre bytu klasztorów!!

Dzięki takiej szczodrości, zakon św. Dominika 
do dzisiaj jeszcze należy do najbogatszych na 
taemi polskie-, a kościół iwowski do j e •
uUego z uajpiękiuej-azyeb-. W skarbcu kościoła 
taiajćzieaz ,je?zcze starannie zachowano para- 
taacU z tureckich v(#byc-..y, krwią p./lską oku 

1 ftoue, a do kościoła darowaue. Godae to z a 
k u w an ia  sprzęty -- bo .przecież są kosztowne, 
Jest tam jedw ab ,  złoto.

Ale r f lg robu  dobrodziejów... Czy ż nie dość, 
h  i świątynia i zażywue postacie bogomolców 
’ piękne nabożeństwa sławią ich pamięć , cho 

i eia>, fmiona ich zagubione ? Ich cia ła  — z p ro 
chu — więc w proch się obróciły ! Mialyżby 
"ugrobki ich byc godniejsze poszanowania?

Przy bl-idem świetle łojówki wstąpiłem w 
piwnice. Sklepienia e pięknych zarysach, syrne- 
kycznie rozłosoifć ode ziały po edyńeze — w i- 
tiuć, piwnic tych przeznaczenie było pi3rwotnie, 
taoże do niedawna jeszcze, im-e, niż dzisiaj. Na 
taarchew, buraki, kartofle rz-rpę, na aiagaz- py 
Wpieckio, La magazyn dle wódki żydjw u ej 

i cle wysilałby się artysta budowniczy na tak  u- 
•łatną bndowę piwnic. Snąć podziei ta łe s użyły 
iu  colów ieligijnych, obrzędowych, były p o 
dzielone na kaplice Jeszcze widać namacalny 
ilad ołtarza w jednej takiej byłej kaplicy. Je sz 
cze lcż.y pod ścianami w artystyczni" obrm ycn 
miejscach sześciu czy siedmiu rycerzy z „am if- 
nia w zbroi kamiennej, snem spoczywając k a 
miennym.

Świete pomniki ojców naszych ! W yobraża
łem sobie cały przepych, z którym stroskana 
rodzina przed 250 laty śród łez ; łkania, śród 
błogosławieństw’ lud” , w którego obronie wal
czyli nieboszczyki, śiód p i ° ś j ; kościoła, którego

byli z wody i krwi synami, pomniki te stawia 
ła. Wyobrażałem sobie, z j a k ą  intencją niebo
szczyk może jeszcze w pełni sił obmyślał fun
dusze dla zakonu, aby na święconej /ic-mi sw e
go kościoła dał przytułek jego  proch-, ra śm ier
telnym, aby tyodlił się za grzeszne icb, bo czło
wiecze dusze. W yobrażałem sobie, z j a k ą  tro
skliwością dzieci i  wnuki wykonywali tę wolę 
ostatLią, t - życzeniu, może ze wszystkich ży 
czeń na jgo rę tsze1 Nie mogę nigdy wziąć do 
ręki kosteczki ludzkiej, tu łającej się po pobojo
wisku, po byłym cmentarza, noszohej z miejsca 
na miejsce wodą i wiatrem — aby nie westchnąć 
za duszę tego zmarłego, Tu słysząc u?,wet nad 
Sl- bą echo o rg iuów  nieszpprnyeb, «io mogłem 
się zdobyć choćby na  najkrótszo westchnienie! 
WJdok losu, jakiem u popadły te pomniki, zbyt 
mię przytłaczał n£ duchu...

Ńad jednym  tylko zachowała się tohiica z 
napisem. Zachow ała się — bo snać nie ludzie 
j ą  zachowali. Reszta czy w ydarta  z nuiru, czy 
zatarta — przy ledwie migocącej łojówee nie
podobna było rozpoznać. Wszystkie pomniki 
przedstawiają rycerzy, leżących w zbroi — ; ani 
jednego nie uszanowano. Oderwane, wyskrobane, 
odtłuczone, poryte - całe członki albo części 
Niektóre uszkodzenia są jeszcze świeże, leszcze 
się szczerzą białością wewnętrzną marmuru czy 
alabastru. Kilka pomników j^ k  szabasowy stół 
polanych jes t  lujem od ćwieczek, które na nieb 
przylepiano. A wszystkie pokryte g rubą  w ar
stwą pyłu, niewymownie brudnego, formalnie w 
strzępach wiszącego.

T ym  samym brudem i pyłem pokryte  wszy
stkie sklopienia i ściany teg^ przecudnego z 
struktury swojej podziemia, jak  już  w  pomnia
łem, me aa  p iw nLe przeznaczonego. Kilka l it 
temu w jednym kącie był magazyn wódki j a 
kiegoś przemysłowca ż y d a ; dzisiaj gdzieś w 
głębi ma być skład pobliskiego traktjern ika  ; 
n ruin ołtarza i w innych kaplicach nasy- 
pyw: io wł&śnio kartofle, buraki, rzepę

Be kamienie nieme przemawiały wymo
wnie; wymowniej niż bym tu słowy chciał opi
sywać treść  tej ich mowy.

Kamienie przem aw iają  czasem g ło śn iu j in a  
trętniej niż klątwy di orofeów i pioruny, wymo
wniej niż, niemą modlitwa w oku nękanego na-

r idu . Na kurytarzu klasztoru znajduje się czai na 
m aimurowa tablica, której napis opiewa ;

•tasj tu Piram owicza MiuliaU złożony  
P rl>gi serca D epozyt tikochi nej żony  

domu N ikorou iczów  imie Katarzyny 
k o sz ą c y  Tercyarką będąc z tej przyczyny i t. d.

T en  kamień czyż nie opowiada on głosem 
dzwonu jedną z przyczyn naszego npadku w 
zeszłym w iek u ?  To alwar, na kamień p rzep isa 
ny ; to ciemnota, w którą okuli jezuici nas, n a 
sze myśli, pojęcia, mowę, żeśmy w połowie 18. 
w: oku (ten n;,pis pochodzi a 1755  r.) szeplenili 
jak  t,z’cei, wówczas, k iedy jnż literatury h i
szpańska, , angielska, fianeuzka i włoska stały 
na Siiczycie doskonałości, kiedy świat Rzymian i 
Greków przebijał się naw et na hagua ‘P e te r s 
burga, tłukł o kraso banie Moskwy.

Kumie. :o mówią. One nam opowiadają  <kie- 
ie nas/.ej z ;«ui praw ie  od tego już czasc, k ie 
dy tylko dncb Boży nnosił się nad wodami. O u t 
nam opowiadają o światach roślinnych i zwie
rzęcy cL, co jed n e  po drugich rudziły się i g in ę 
ły, ścieląc drogę coraz doskonalszym i p iękn ie j
szym, aż do chwili, kiedy poczyna się u Mojże
sza powieść o rodzaju ludzkim.

K?mienie mćw ą. Oue nam, dobyte z głęoi 
jezior - z jask iń  w formie ociosanych mieczów, 
pałek i nożów , z krzemienia krzemieniom 
ku.yeb, opowiadają o dziejach plemion ludzkich, 
co ueły i znikły na dług >, długo przed czasa
mi Abraha ua i Lota. O powiadają  w postać, 
dolmów o dr .gach, któremi ludy z głębi Azji dą- 
źyiy Europą i brzegami północnej Afryki ku 
AiloutykoY/i.

iam  enie mówią. One nam opowiadają o naszej 
wiesnei przeszłości narodowej. Zapytaj kamieni 
Krakowa, Kruszwicy, Gniezna, a choćby i tej 
ostatniej garstki kamieni, co się sydie z niedo- 
walin zamku lwowskiego, i choćby tych pomni
ków w podziemiach tutejszego klasztoru domi- 
nikauów i w kaplicy Sieniawskith w Brzeżajach. 
O w Polsce, gdżie serce przybite, gdz’e języh 
indzki albo całkiem albo w części zakuty 1 
dyby, kamienie m ów ią do nas i mówić pow in
ny do innych, natrętniej i głośniej PG g ^ z*e " 
indziej.

Dzieje n&sze jedni ile muźności ignorują, 
drudzy przemocą z pamięci w ycie ra ją ;  inm su-

browicą Sz>,! -rstwa plw ają  na Lie, fałśznja, wy 
kręcają. Niechaj w ’ęc przemawiają kamier.ie 1

Wydobądźmy ts  pomniki z piwnic dumini- 
kańskich z pomiędzy ceczek spirytusu, knp rze 
py i st-zępow brudu, z ciemności zapomnienia i 
poniewierki i>a ja scy  dzień Boży ! Jeźli nie mo
żna na ulicach, na rozstajnych przecbodaob, to 
wystawmy je  w kościołach, w krużgankach pro
cesyjnych. Nh ch owi zm ykaj ,  owi gwałciciele, 
owi fałszerze codzień ufykaja o nie okiem i no
g ą  : niechaj u tyka ją  o te zbrojne i po śmierci 
postacie Polski starej ci bandyci, co to ja k  g ło 
dne trupów byeny wołają, że nasza stara szla 
chta gnębiła lad i Ruś. A w iakiejże to jeźli nie 
polskiej ziemi, ci nieboszczyki szakali gudnozo 
siebie przytułku ? A dla jaidojże to, ji źli nie dla 
ruskiej ziemi, dla ruskiego ludu kładli tu na ca 
łopalenie swe życie i m ien ie !

W ydobywąimy te pomniki i tn i wszędzie 
lp jaw, na ś wiadectwo woli Bożei, co nas tu 

- była postawiła, na świadectwo dobrej s ławie oj
ców naszych, na naukę wrogom i dzieciom na- 
śz* m I Ńieeliaj s ta ją  nasze dzięie widomie, i 
niech przemawiają s kamieunoj mównicy, jak  
Jabłonowski na Wałach rletmańskicD Za stanu 
oblężenia pod niezabawieunym hr. Mensdorffem 
zaLazano dzienoikom nazywać te W ały hetmań- 
skiemi, a góic Zam kowa gó ą zam kowa. Mil- 
e -a ły  dzienniki — ale kamienie przem aw iały  
tam ‘głoośoiei, aż i dzie .niki zdów przemów-ły

Przed kilkunasto J n ia n r  pp. Suramer ! H-im, 
oswobodzeni od troski około szczęścia i przy
szłości naszej kraiuy, od w id ,  jli w towarzystwie 
ki ad e lg iew icza  farę żółkiewską. Nie wątpię, 
ż '  nawet do ich n j iz y  przernów-iły k ara tar i e. tej 
ś" ii}tyn:. K e .V zdart i nmtalowe czcionki zna
nego napisu Exoriare i sądzono, że owo rxoriare 
ftazawgfo pogrzebane i jakbv  kołem osikowym 
p zebite przemówi; kamień. J a k  cień n i e b o 
szczyka, p ozosta ł  uu kamieniu ciemnym cem nie j-  
S'y jeszcze cień o w e g m exoriare — i odczytano 
go bez czcionek metalowych.

1 właśnie  wpada mi pod oczy artykuł n a j 
świeższego numeru pewnego czeskiego dziennika, 
w którym wałęsający się po nlicaeh Pragi a u 
tor pisze :

„... Kamienie opowiadają histerję. I to je s t  
dobrze. Bo kamienie są  nięjajp^ a  więc podejrz-
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A n g lia .  Jak  donoszą telegramy z Londynu 
z 9. bm. odbył się w Leeds nadzwyczaj licznie 
odwidzany mityng wyborców i niewyborców z 
Leeds i innych miast okręgu zachodniego. Sto
warzyszenia rzemieślnicze przybyły z chorągwia
mi i z kapelami wojskowemi. Dla p. Brighta 
złożono adres. Muóstwo występowało mówców, 
między innymi Bright, Georges Potter, Ernest 
Jones, Forster. W końcu uchwalono rezolucję 
względem p raw a  powszechnego głosowania.

T u r c ja .  Wiadomość, podana przez la  Patrie 
na podstawie jakiejś  depeszy z K a u e i , że z g ro 
madzenie głównych przywódców powstania kan- 
dyjskiego i znakomitych obywateli d. 27. z. m. 
w R e th y m o , uchwaliło po długiej rozpraw ie  
większością głosów, z Mnstafą Kiritli baszą wejść 
w  u k ła d y , potrzebuje jeszcze potwierdzenia. 
P raw dą  jest, że nadzieja powstańców pomocy 
zagranicy, na k tó rą  liczyli, w sk u te k  oświadzzeń 
posłów Francji i Anglii w Atenach, zupełnie się 
ro z w ia ła , ale z drugiej strony nadeszły wieści 
o nowych potyczkach, już po d. 27. września 
stoczonych.

Z Paryża  donosi Koresp. Francuzka, że nowy 
franeuzki minister spraw zagranicznych posta 
nowił, podżegnięty na Wschodzie pożar stłumić 
w zarodzie, i z tem się bynajmniej nie nkrywa. 
Będąc posłem w Stambule, magr. de Moustier 
nie koniecznie był miłym rządowi tureckiemu, 
za  to na swojem obecnem stanowisku tem g o rę 
cej występuje jako przyjaciel Turcji. De Mou
stier zresztą nie myśli grać roli biernej, j a k  z ra 
zu sądzono. Okólnik, którym donosi ajentom dy
plomatycznym o objęciu swojej posady, nie jes t  
tylko prostem uwiadomieniem, ale zaDUszcza się 
w kwestje polityczne, i chociaż trzyma się z a 
sad , w okólniku Lavalletta wyłuszczonych, j e d 
nak sformułował j e  samodzielnie. Cesarz Napo 
leon miał mu zresztą dać obszerną plenipoten 
e j ę , mianowicie w sprawie wschodniej.

Wiadomości z Kandji i w ogó le  z Turcji i z 
Grecji jakkolwiek licznie nadchodzą, są  ciągle 
sprzeczne ze sobą tak  że trudno zdać Subio 
s p ra w y , ja k  właściwie rzeczy tam stoją. Wiado
mości jak ie  na Paryż  nadchodzą, przedstawiają  
stan powstania Kaudjotów w świetlenajgorszem. 
Według tych doniesień miał Kiritli basza dnia
26. września wydać nową proklamację do po 
wstańców, w której d o n o s i , że doszła go już 
wielka liczba oświadczeń gotowości do podania 
się, i że on uwzględniając coraz bardziej rozpo 
wszechniającą się między ludnością chęć złoże 
nia broni, przyzwala  jeszeze  na dłuższy termin 
tj. do 10. października, do którego to czasu p o 
wstańcy broń złożyć powinni. Inne dzienniki 
francuzkie zapowiadają, że skutkiem odpowie 
dzi, j a k ą  dał marg. Moustier deputacji greckiej 
w Stambule przed swoim odjazdem, tudzież w 
skutek rad danych powstańcom przez konzula 
francuzkiego w Kanei, do którego się także u 
dawała  deputacja  grecka, prawdopodobnie będą 
powstańcy kandyjscy korzystać z naznaczonego 
im terminu i do dnia wspomnianego broń złożą, 
zaniechująe dalszej na teraz walki. Konzul fran- 
cuzki w Kanei miał deputacji wsporonionej s t a 
nowczo oświadczyć, że na pomoc francuzką po
wstanie wcale liczyć nie może, że przeciwnie 
powinno korzystąjąc  z dobrego usposobienia P o r 
ty, we własnym interesie wejść z Turkami w 
nk łady , gdyż Turcja  je s t  gotową wszelkie moż 
liwe Kandjotom poczynić ustępstwa. Konzul frau- 
cuzki działał tu zupełnie w myśl rządu franeuz- 
biego, gdyż potwierdza się, że marg. Moustier 
wystąpił w Atenach bardzo energicznie przeciw 
zachciankom rządu greckiego interweniowania 
w Kandji. Patrie powiada, że margr. Moustier 
w Atenach miał na wyraźne żądanie króla g re c 
kiego dłuższą z nim konferencję, przyczem po
seł franeuzki ubolewał, iż rząd grecki niedość 
neutralne wobec powstania Kandjotów zajął sta-

liwe uszy służalczych „nadzorców* podsłuchać 
ich nie mogą. Kamienie nie p isz ą ,  a eo o b 
jaw ia ją ,  na to nie śmie opatrzna cenzura kłaść 
swego potępiającego non admiititur (nie przepu
szcza się). Kamienie nie są g a z e ta m i , to też 
zmienni jak  chorąg iew ka mężowie stann ntgdy 
ich zasuspendować nie zdołali, Kamienie nie są 
dziennikarzami, nie m ają się zatem co obawiać 
od baczności prokuratorskiej, a ich wymowne n ie 
motą swoją artykuły k ierujące nie dają  się d o 
ścignąć ani konfiskacie, ani więzieniu, ani k a j 
danom, ani zabraniu kaucji, ani utracie praw 
politycznych. P raw da, żc nieme te świadki o b a 
lić i w gruzach zasypać można ; można tych 
wymownych kaznodziejów ulicy porwać i prze
nieść, j a k  nienmiejącycb się przypodobać profe
sorów, wytransportować za mury m iasta ,  ja k  
„motłoch" politycznie podejrzany — i zaprawdę 
nie skąpiono tego. Ale ja k  pradziad na pra  
wnuka swoją puściznę, tak przenoszą nawet k a 
mienie tradycję o uciechach i niedoli dni m i
nionych na swoich następców. I chociaż tu i 
ówdzie gmach, którego podwoje wielkie duchy 
ngaszezały, runie, aby zrobić miejsca nowoży
tnym koszarom i fabrykom, i chociaż tu i ów
dzie zniknie bruk, po którym niegdyś wielkie 
czyny k ro c z y ły : to niespożycie trzyma się miej
sca wspomnienie, i j a k  dziecię mleko z piersi 
matki, tak z wiecznej, niezmiennej, rodzimej 
ziemi czerpie niemy kamienny potomek miłość, 
boleść i namaszczenie.*

Winienem tu nakoniec dodać, że przeor 0 0 .  
dominikanów, ks. J a r z ę b ia k i ,  k tóry w Kamień
cu podolskim zasłużył się wystawieniem o rg a 
nów i odnowieniem kościoła swego zakonu, i 
którego Btaraniem stanęła dzwonnica przy k la 
sztorze tutejszym __ niestety niekoniecznie zgo 
»Dau \  P '? ^ budową kościoła — zajmuje się 

ydobyciem wspomnianych pomników z podzie- 
m ,’..a rzezbiarz krakowski p. F i l ipp i ,  który się 
biarLtprzenfeść do 088 ' tu założyć szkole rzeź- 
w ie n i» V h WłH^ ej ocbnt? podejmuje się 'odno- 

1(h według zasad sztuki. Szczęść Boże
K .

nowisko. W ogóle dzienniki francuzkie w yraża
j ą  nadzieję, iż staraniom Francji powiedzie się 
przywrócić teraz pokój na Wschodzie, na któ 
rym rządowi cesarskiemu obecnie bardzo zależy. 
L a  Patrie  dodaje  wyraźnie, żo gabinet grecki 
zmienił z tego powodu zachowania się rządu 
franenzkiego, zupełnie swoją dotychczasową po
litykę, z której Moskwa tak  była do niedawna 
zadowoloną. Według innych doniesień, nie stoją 
rzeczy tak  korzystnie dla Turcji. Powstanie ma 
się trzymać dobrze, a nawet szerzyć. Także  i 
doniesienia z Tessalii i Epirn mówią o burzeniu 
się tamtejszej lud n o śc i ; były naw et ju ż  wiado- 
mośoi o wybuchu powstania w tych prowincjach, 
które się jednakże nie sprawdziły , i wnosząc z 
wszystkiego zdaje się iż słuszność mają p is
ma francuzkie, zapowiadające blizki powstaniu 
kandyjskiemu k o n ie c , choć greckie  dzienniki 
ciągle jeszcze mnóstwo zwycięztw, niby to nad 
Turkami odniesionych, zapisują. Ajenci mos 
kiewscy m ają być według doniesień francuzkich 
czynniejsi dziś niż kiedykolwiek dawniej we 
wszystkich cbrześciańskich prowincjach Turcji, 
mianowicie do Bółgsrji  miano cały  legion t a 
kich ajentów wyprawić.

M e k s y k .  W sprzeczności z wiadomościami, 
podawanemi przez dzienniki francuzkie, donoszą 
pisma angielskie i am erykańskie, iż rządy ce 
sarza Maksymiliana zbliżają się ku końcowi. 
Poseł Juareza  n Stanów Zjednoczonych, p. Ro- 
mero zawiadomił dzienuiki nowojorskie o stanie 
spraw y meksykańskiej w ten sposób : „Miasta St. 
L o n i s d e  Potosi i Tehnitlan, zostały już przez 
juarystów zajęte. Cesarscy opuścili dobrowolnie 
Guyamas i Mazatlan, tak, że obecnie rozrządza
ją  jedynie  portami w Vera Cruz i Acapuleo. 
kom u n ik ac ja  między Yera-Cruz a Meksykiem 
ma być przez republikanów przerwaną, którzy 
już  nawet do samego Vera-Cruz ataki przypu 
szczają, przyczem wielu Francuzów dostało się 
do niewoli. * Inaczej p rzedstawiają  stan rzeczy 
pisma francuzkie, które tylko ubolewają nad po
stępowaniem rządu Stanów Zjednoczonych, w spie
ra jącego republikauów, utrzymnjąe jednak, że 
cesarstwu żadne nie grozi niebezpieczeństwo. 
Godnym uwagi jest telegram, który wczoraj po 
daliśmy, a w którym donoszono dziennikowi la 
Patrie, że we wszystkich klasach w Meksyku 
najlepszy duch panuje, że najlepsze panuje po 
rozumienie z sprzymierzeńcami, i że nowe mini- 
sterjum już je s t  złożone.

Korespondencje Gazety N arodow ej.

F lorencja d. 5. października.
(A JO )  Podobnie ja k  w duiu wydania wojuy 

cesarstwu Austrjaclciemu, radość we Włoszech 
była nie do opisania, tak i wczoraj na w iado
mość o ostatecznem podpisaniu pokoju synowie 
Cezarów nie wiedzieli, jak  uczcić to pomyślne 
zjawisko. Czy ono dla Włoch pod każdym 
względem, t. j. materjalnym i moralnym, isto
tnie tak pomyślne, o tem niech wyrokuje Euro
pa. Przypominam sobie, że jed en  mąż stanu 
wyrzekł był niedawno : „Dla czego zżyma się 
demokracja włoska ? Ona utrzymuje, że to ubli
żeniem dla narodu , przyjąć po przegrauyoh 
dwóch bitwach obronuą prowincję z rąk  cudzo
ziemskiego cesarza. Jeszcze trzy podobne ubli
żenia, a Ita lia  będzie pierwszem państwem na 
świecie." Dyplomata miał po części słuszność, 
jeźli myślał jedynie  o materjalnych rezultatach 
ostatniej kampanii; lecz my, którzy w życiu n a 
rodów zważamy najwięcej na rozwój moralny, 
musimy przyznać otwarcie, że Włosi bez ub li
żenia swej godności nie powinni byli się c ie 
szyć tak bardzo z podpisania pokoju. Kurjer 
wiedeński przybędzie dziś do Turynu, gdzie W i
ktor Emanuel podpisze p o k ó j ; kurjer zaraz po
tem odjedzie do Wiednia.

Przedwczoraj wieczorem nadeszła była t e 
legrafem wiadomość o dopełnieniu tego ważnego 
aktu. Wczoraj o godzinie 5. z rana 101 strza 
łów działowych z Belwederu ogłosiło ludowi 
zakończenie wojny. Wszystkie ulice ozdobiły 
się w trojkolorowe sztandary, mieszkańcy roz- 
kupywali dzienniki — całe inia9to przestało p r a 
cować. Radość była tak wielką, ja k  w dniu n a j 
uroczystszego święta.

W skutek broszury admirała P e r s a n o , o 
której pisałem w jednym z ostatnich mych li
stów, kilku wyższych oficerów <1 >ty podało było 
prośbę do ministra marynarki, aby im pozwolił 
ogłosić sprawozdania z ich strony, które m iały
by na celu obalić usprawiedliwiania byłego do- 
wódzcy. Minister kazał się wstrzymać oficerom, 
oświadczając, żo proces będzie wkrótce ukoń 
czonym. Minister sprawiedliwości zwołał senat 
na d. 11. bm. Wiad >mo, że Persano jest  sena 
torem, i że jak o  taki nie może być jak  tylko 
przez senat sądzonym. Po ostatecznem ukończe
niu poszukiwań senat na nadzwyczajnem posie
dzeniu z d. 11. bm. wyda wyrok. Na uwagę 
zasługuje ta okoliczność, że w dokumencie, k tó 
rym senat je s t  zwołany, zuajdujemy następu 
jąo y  us tęp :  „Rząd prosi pp. senatorów na po
siedzenie nadzwyczajne, w celu wydania w yro
ku na adm ira ła  Persano, na którym cięży z a 
rzut zbrodni."

Obaczymy, czyli i senat za zbrodnię uw a
żać będzie nieszczęśliwą i zarazem haniebną b i
twę pod L issą . . . .

O kwestji wschodniej dzienniki włoskie p i 
szą bez p r z e r w y . le c z  panowie redaktorowie 
chcieliby, aby  sp raw y  Orjentu dopóty zostały 
w zawieszeniu, dopóki Italia zupełnie silną nie 
będzie. Gdyby chrześcianie tureccy chcieli u- 
słuchać tych głosów, niewola ich przeciągnęła
by się może jeszcze  przez wiek cały. L'O sserva- 
tore Romano, organ kurji rzymskiej, nie je s t  tego 
samego zdania. On _ w jednym zc swoich osta
tnich numerów oznajmił czytającym katolikom, 
z bezczelnością jem u tylko wrodzoną, że Mo
skwa powinna zabrać nietylko ca łą  europejską 
Turcję, lecz i Turcję  azjatycką, aby pobożni 
pielgrzymi mogli łacniej odbywać swe podróże 
do grobu Chrystusowego. W artykule tym

L  Ossewatore nazywa cara  bogobojnym monar
chą. Cynizmem podobnym mogą się tylko p o 
szczycić. dzienniki kurji rzymskiej.

Przysłowie mówi, że z jednego drzewa by
wa czasami i krzyż i łopata. Co się tyczy r o 
dziny pana d’Oudes Reggio, do niej powyższego 
przysłowia zastosować nie można, boć drzewo 
ich familijne wydało same tylko łopaty. Pan 
Ondes machinujo bez przerwy przeciw jedności 
włoskiej w Izbie deputowanych ; jeden  z jego  
braci należał do ostatnich rozruchów w Paler- 
mie, a trzeci, n a js ta rsz y , będący burgrabią w 
pałacu królewskim w P a le rm ie , opuścił swe 
miejsce zaraz dnia p ierw szego , za co też n ie 
zwłocznie został przez rząd  usuniętym. A pro
pos P a le rm a trzeba mi jeszcze o tem wspomnąć, 
że kilku urzędników policyjnych należało do r e 
wolucji i że siła zbrojna, mająca utrzymywać 
porządek na Sycylii, wynosić będzie 40.000 lu 
dzi. Kiedy jen. Cadorna brał szturmem miasto, 
rewolucjoniści zaczęli krzyczeć z przestrachu: 
„Niech żyje Anglia !“ myśląc, że te głosy spro
w adzą flotę królowej Wiktorji. Pomiędzy p o 
spólstwem Anglicy mają dosyć zwolenników. 
Lazaroni przypominają sobie, że za panowania 
Anglików można było przyjść tanim kosztem do 
pieniędzy, podczas gdy dziś trzeba na każdy 
grosz ciężko pracować.

Siedmdziesiątdwa tysięcy W enecjan podało 
adres do Ricasolego, w którym żądają , aby  rząd 
włoski kazał zająć swym wojskom całą p row in
cję wprzódy, nim plebiscyt powołany zostanie. 
Okazuje się z tego aktu, że stronnictwo, p rzeci
wne unii z Włochami, dosyć musi być silne w 
Weneckiem, kiedy aż wojska potrzebują, aby 
na ogólne głosowanie większą wywierać mogli 
presję.

Sycylijski książę Della Verdura został m ia 
nowany komisarzem królewskim w Wenecji. 
Pan  Gladstone ma wkrótce przybyć do F lo ren 
cji, zkąd uda się na parę miesięcy do Rzymu. 
Czy to tylko przejażdżka, czy też misja dyplo
matyczna, aby papieżowi utorować drogę na 
Maltę ?

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie wezorąjsze, o godzinie 7mej roz

poczęte zagaił pan burmistrz zawiadomieniem o 
telegramie, nadesłanym przez pana ministra 
Belcrediego do hr. Gołuchowskiego na wiado
mość o mianowaniu swojem obywatelem hono
rowym miasta Lwowa. „Czuje się on wielce z a 
szczyconym odznaka ze strony stolicy królestwa 
Galicji i Lodomerji*.

Pan burmistrz na wezwanie prezydjum n a 
miestnictwa i ks. arcybiskupa, zaprosił następnie 
radnych na nabożeństwo żałobne, które się ma 
odbyć jutro (dnia 13. bm.) w katedrze za po
ległych w minionej wojnie żołnierzy austrja- 
ckich.

Do magistratu nadszedł dekret c. k . nam ie
stnictwa z ostatecznem zatwierdzeniom statutów 
szkoły przemysłowej. W ładza krajowa przyjęła 
do wiadomości wybory profesorów, i wezwała 
zarazem konsystorze do nakazania  dyrektorom 
szkół ludowych w mieście, aby prowadzili śc i
śle spisy i wykazy młodzieży, obowiązanej i u- 
częszozającej do nanki niedzielnej. W zywa oraz 
władzę miejską, aby doniosła w swoim czasie 
o skutku pertraktacji z Wydziałem krajowym 
względem subwencji d la  tej szkoły z funduszów 
krajowych.

Radny Ż a a k wniósł, aby za przybyciem 
pana  namiestnika wysłać do niego rleputację z 
prośbą, by raczył wziąć w opiekę życzeuia i 
potrzeby miasta w sprawie budowy dworca ko
lei brodzko-lwowskiej. T rzeba się bowiem sp ie 
szyć z tem, zanim jeszcze dotyczące projekta, 
niekorzystne dla miasta, otrzymają sankcję. P a a  
burmistrz oświadczył na to, że przedstawienie 
w tym przedmiocie już gotowe, i że rada  znaj
dzie sposobność, złożyć je  na ręce pana namie- 
s t j ik a  bądź przy recepcji, po przybyciu tegoż 
do Lwowa, bądź w osobnej deputacji.

Z porządku dziennego uchwalono kredyt 
do wysokości 400 złr. na wynajęcie w domu 
Penziasza przy ulicy Nowej lokalu dla drugiego 
oddziału przepełnionej 4. klasy gimuazjum po l
skiego (klasa ta li zv 82 uczniów; w Iszej k la 
sie jest ich 103, w II. 97, w I I I .  93.)

Jak i  b rak  jes t  lokalów stósownyoh w mie
ście, dowodzi tego okoliczność, że dla paralelki
27. klasy przy szkole wzorowej dotąd komisja 
nie mogła wynaleźć ubikacji.

Zatwierdzono następnie ofertę Eliasza He- 
szelesa względem napraw y kościoła i p lebanii 
u P anny  Marii ŚnieżDej. Z przedsiębiorców 
cbrześciańskicii nie zgłosił się żaden, a jes t  to 
dobry znak, że żydzi napraw ia ją  nasze św ią 
tynie.

Upróżnione jedno stypendjum miejskie dla 
uczniów szkoły ogrodniczej tutejszej, przyznano  
z pośród 6eiu kandydatów sierocie Aleksandro
wi Jaruszczakowi ze zakładu O rłowskiego. P o 
kazało się przytem, że w miejskim zakładzie 
sierót nie publikowano wcale odnośnego kon
kursu.

Dalej upoważniła Rada syndykat do wyto
czenia pozwu przeciw spadkobiercom śp. Ma- 
kaja, konsyliarza magistratualnego o zapłatę 147 
złr., jako  zwrot z 'zaliczki przez nieboszczyka nie 
zapłaconej.

Wszystkie te przedmioty załatwiono ze zw y
kłym  spokojem. Następny jednak  okazał się bar
dzo drażliwej dla miasta materji. Kasie oszczęd
ności upływa z dniem 31. b. m. trzyletni kon
trakt najmu ubikacji w gmachu ratuszowym za 
roczny czynsz 1.600 złr. razem z opałem. S ek 
cja finansowa uznała ten czynsz za nizki w po
równaniu z czynszami, jak ie  się teraz p rak tyku
j ą  w naszem m ieśc ie , i wydelegowała komisję 
do oszacowania zajmowanego przez kasę oszczę
dności lokalu, sk ładającego  się z 11 pokoi o b 
szernych.

Na podstawie sprawozdania tejże zawiado
miono dyrekcję kasy, że miasto tylko pod tym 
warunkiem przedłuży na dalsze trzy lata kon

trakt,  jeźli czynsz roczny podwyższony będzj0 
do 2.600 złr. razem z opałem. W ywiązała  s*? 
ztąd dłuższa korespondencja. Kasę awizowano- 
Wreszcie dyrekcja  tejże przystała na tę kwot?i 
ale zażądała  kontraktu przynajmniej na lat 10' 
Sekcja zaś obstaje przy trzech latach. P. B o cz -  
k o w s k i  wniósł, aby przyzwolono na lat 0; 
Oparli się temu jed n ak  jak najmocniej rada1 
S 7. u ni a n J a n  i D ą b r o w s k i ,  wykazując d°' 
sądnie, że kasa oszczędności z zakładu krajoweg0 
i dobroczynnego, jak im  być pow inna, przemR" 
niła  się od niejakiego czasu w zakład  czy9̂ 0 
spekulacyjny. Od 5 lat odmawia „z zasaay“) 
mimo obowiązku statutowego, wszelkich poży' 
czek na realności miejskie , a w ostatnich cza
sach, tak ciężkich dla przemysłu i kupiectw® 
naszego, wzbraniała się nawet eskontować we
ksle, i robiła trndności, jak ich  nie robiły zakła
dy obce, mieszczące się w naszem mieście. 
tomiast skupuje papiery  i patrzy  ty lk o , aby j eJ 
urzędnicy mieli emeryturę zapewnioną i in8’0 
natężenia. Zakład, który tak  postępuje, nie j e9* 
zakładem k ra jo w y m , i nie zasługuje na żadn0 
uwzględnienie, zwłaszcza, że mając „leżane pie‘ 
niądze" może sobie nawet w razie potrzeby ku
pić własny gmach.

S t i l l e r  i W i l d  przemawiali także za s0- 
ke ją ,  natomiast H a l  s k i z u w a g i , że kasa  9°' 
bie tak postępuje, a ma pieniądze, miasto za® 
samo przy zaprowadzeniu autonomii może P°" 
trzebować lokalów, zaproponował czynsz roczuy 
3.000 złr. bez opału i kontrakt tylko na 3 W*’

Wniosek ten ostatni zyskał 27 głosów. P0' 
nieważ jednak  nastało zamięszanie wielkie i 0(1 ’ 
kryto, że nie ma kompletu, z przyległych «al 
poczęto sprowadzać rozbiegłych radnych i p r ^ j  
gotowywano się do kontrapróby dłuższy cza9 ’ 
więc pan Wieczyński skorzystał z tego i poc*al 
namawiać pana Halskiego do cofnięcia sweg0 
wniosku, głównie dla tego, że już bardzo krótk1 
czas do upływu kontraktu. W prawdzie Szu®811 
Jan  bardzo energicznie przemówił potem z8 
wnioskiem Halskiego, który też nie cofnął si?r 
ale zaiedwo przyszło do kontrapróby, i bard'*0 
wątpliwa ilość radnych powstała przeciw wnio
skowi pana Halskiego, najbliżsi drzwi, nie cz0' 
kając  decyzji biura prezydjalnego, poczęli hl,r" 
niem się wynosić ze sali.

Refleksja p. burmistrza i usiłowania kilku ra
dnych zdołały po niejakiej chwili sprowadzi0 
ich na nowo do ławek, i wtedy ogłosił gospo
darz, że 29 radnych było przeciw wnioskoff1 
Halskiego, więc upadł.

Ponieważ Buczkowski cofnął s w ó j , wi$° 
przyjęto nakoniec wniosek sekcji, a k a s a  oszoz?' 
dności tylko rozgardjaszowi podczas głosowani* 
zawdzięcza leksze warunki n a jm u , bo uważali, 
śmy, że panowało powszechne na dyrekcję }$  
rozjątrzenie.

K r o n i k a .
— (A .)  K r a k ó w  dnia 10. października. W obec ma

ni fesfacyj radośnyeh, z powodu mianowania Ji£xe. l,r' 
G ołuchow sk iego  nam iestnikiem  w kraju naszym, 0 J*” 
kich z różnych miast i m iasteczek c iąg le  nam donos 
wydaje s ię  skromnom przyjęcie, ja k ieg o  doznał namie' 
stuik w przejeździe przez gród nasz. Skończyło  8*? 
bow iem  na pow itaniu przez Kadę m iejską i d o s to jn i 
ków urzędow ych na dworcu kolei żelaznej. Nie m y j 
cie  przeto — byśm y mniej c ieszy li się  z tej nominacji) 
jak reszta kraju, lecz w ięcej m oże jak  reszta kraju 
doznaw aliśm y w niew ielu  latach zaw odów . Ztąd Kr*' 
ków  podnpadł znacznie — a dumając nad sw oją ruin?* 
nieprędko zbierze się  na g łośn e  objawy radości. Na»t?" 
pi to jednak n iech y b n ie , gdy obietnica dana nam w 
przejeździe, iż nam iestnik do łoży  w szelk ich  starań, by 
gród nasz z tej niedoli w ydżw ignąć, przejdzie w czyn* 
Pełną ufność pokładam y w tej obietnicy, a na początek  
w yglądam y przetrzebienia biurokracji naszej, która tu
taj centralne zdaje się  m ieć siedlisko-

N ietylko u was są  Summery, Henny, W olfarty, s? 
i n nas podobni — a m oże zręczniejsi od w aszych. 
teg o . jak słyszym y, mają ow e wasze znakom itości b'u' 
rokratyczne pensję sw oją w naszem m ieście sp o ży w a 0 
więc na knowaniach nie braknie. Jeżli ty lk o  uda się 
naszemu nam iestnikow i zm iażdżyć tę hydrę stugłow ą, 
cały kraj gniotącą, to osw obodzi kraj z kajdan nogi 1 
ręce krępująoych.

Z nowin m iejskich nie w iele je st do doniesienia. 
Cholera, która dotychczas bardzo łaskaw ie nas omija, 
pozbaw iła nas jarm arku, z w iełkiem  niezadowoleniem  
kupujących — na pociechę zaś m iejscowych kupców, tra- 
cąoych zawsze na konkurencji jarmarcznej. Prócz 
teg o  ja m a rk  ożyw ia ł środek m iasta , który teraz ró
w nie jak w iele m ieszkań je s t  opuszczony. S łyszeliśm y  
że się  formuje kasyno literackie dla artystów  i litera
tów, wątpim y jednak , by się  zebrała potrzebna ilość 
członków  do utrzymania tak iego  stow arzyszenia, które 
nie byłoby bez korzyści dla ogółu. Dawniej mówiono 
o zawiązaniu kasyna m ieszczańsk iego u nas na wzór 
w a szeg o , a jednak mimo zatwierdzonych już statutów, 
nie przyszło do tego  , z powodu powszechnej jakiejś 
apatji i rozdziału nielicznych obyw ateli, z których Niem 
cy należą do kasyna n iem ieck ieg o , a niektórzy Polacy  
do resursy polskiej , która w cale nie je st  tak kasto
wą , jak ongi w asze końsk ie  kasyno. S łychać ta k że , 
że now owybrany, a jeszcze przez rząd niezatw ierdzooy  
burmistrz nasz, dr. D ietl, ma zrezygnow ać z tej posa
dy, mając przeznaczenie stanąć na czele kom isji edu
kacyjnej, gdzie daleko więcej m ógłby zdziałać dobrego  
dla kraju , jak będąc burmistrzem Krakowa. Z żalem  
rozstalibyśm y się z tym zacnym i św iatłym  prezesem , 
lecz korzyści m iasta jednego  , choćby tak iego  jak Kra
ków, ustępują przed korzyściam i kraju całego. A le za
prawdę nie w iem y, ktoby nam dra. D ietla  m ógł zastą
pić, jeżli wybór w iceprezesa taką niezgodę w łon ie  ra
dy m iejskiej w y w oła ł, że p. Ludwik H elcel ty lko dw o
ma g łosam i z w y c ię ży ł senatora H oszow skiego. Na po
sady drugiego w iceprezydenta kom petują pp. Seidler , 
teraźniejszy burm istrz, S trze leck i, radca m agistratu i 
dr, W eigI, sekretarz izby h a n a lo w ej; nie wątpim y, że 
rada m iejska równie trafny zrobi wybór, jak obierając  
dra D ietla  prezydentem.

Na zakończenie d on oszę, iż jezu ici mają o d e b r a ć  
kośció ł śtej Barbary, i tym sposobem  znowu zawitać  
do naszego g ro d u , w którym dawniej takie znakom ite  
budynki i k o ścio ły , jak  kośció ł i zabudowanie św. P io
tra, posiadali.



NĄ&Qp '^ A  x dnta 12. października 1866.

— (M ) G r y b ó w  d. 9- października. D ziś da. 9. bm. 
°dbylo się  w tutejszym  k oście le  farnym solenne nabo
żeństwo na podziękow anie Panu B ogu za zbawienną 
myśl, jaką raczył natchnąć naszego Najjaśn. m onarchę, 
że zamianował nam iestnikiem  krajowca, a oraz na upro
szenie b łogosław ieństw a temuż nam iestnikow i w czyn- 
M oiach  aobro kraju naszego na celu mających.

Brzy tem nabożeństwie obecni byli w szyscy  urzędnicy  
Powiatowi , z urzędu podatkow ego, m agistrat, w ydział 
Miejski, obyw atele z sąsiednich wsi i mnóstwo ludu, tak 
mieszczan jako też i w ieśniaków .

t~  U s tr z y k i d. 5 . października. Wczoraj obchodzo- 
no n nas uroczyście  dzień imienin N. Pana, Po nabo
żeństwie licznie zgrom adzeni obyw atele  w iejscy  uaali 
• I  do p. naczelnika pow iatow ego, by na jeg o  ręce z ło 
żyć podziękowanie dla Jeg o  c. k. M ości za u w zg lęd n ie 
nie życzeń kraju, objawione nominacją lir. G oluchow- 
*Kiego na poradę nam iestnika. W ieczorem  m ieszkańcy  
z Wiasnego popędu ilum inowali m iasteczko, wyrażając 
Pr*ytem sw oją radość okrzykam i na cześć N. Pana i 
nowomiauowanego uam iestnika.

— (£ )  T a r n o p o l d. 7. pażaziernika. ( Stypendja Go- 
lachowskiego) . Burm istrz naszego m iasta zawiadom ił te 
legramem J . E ksc. pana namiestnika, baw iącego w bka- 
ie, o utworzeniu dwóch stypendjów  po 120 złr. pod 
nezwą ; „T arnopolskie stypendja G ołuchow sk iego*, któ- 
rych rozdawcą dożywotnim  podług uchw ały  Bady m:ej- 
®kiej ma być J eg o  E kscelencja pan N am iestnik. W sku
tek tego  nadeszła tn 5. hm. odpow iedź hr. G ołucho- 
Wskiego, w której tenże s ię  wyraża, że z serdecznem  
Podziękowaniem przyjmuje ow ą uchw ałę Rady miej- 
ekiei że j 8u zaw sze, tak i Ladal będzie najgorliw szym  
°ręaownikiem  uczącej s ię  m łodzieży , a nakoniec, że od 
^ezesnej m łodości swojej nważał się  za obyw atela mia- 
®ła T arnopola, i tem usilniej popierać będzie w szelk ie  
uprawnione życzen ia  i potrzeby jeg o  m ieszkańców.

Około 12. bm. spodziew ają się  tu przybycia pana 
Namiestnika w pow rocie do Lwowa.

~~ (L .H .)  B o c h n ia  dnia 9. października. (B rak pie-
tiolou>itości o zdrowie młodzieży szkolnej) W ie O tem każdy  
kto na ławie szkolnej siedział, jak przykrem i szk o d li
we® jest c ,ą g łe  siedzenie od 3 do 5 godzin na jednem  
fjtejcu, i jak zbawiennym  je st  ruch po takow em . W ielu  
k p ią cy c h  na hem oroidy, uskarża się , iż początki tej 

®koroby ohjaw iały się  u nicn już w szkole , w skutek
^ h giego  siedzenia. U w zględ niw szy  to władza szkolna, 
®°8tanowita, by m łodzież poaczas nauki m iedzy godzi- 

10 a 11 w ytchnęła od pracy na 10 do 33  minut. T e-  
8° czasu nie można lepiej użyć, jak przechadzką po 
Podwórzu lub ogrodzie szkolnym  pud dozorem pp. nau- 
#lycieli, gdzie dziatwa może zsied zia łe  sw e członki, 
^ P ro sto w a ć , krew w naturalniejszy obieg  wprawić a 
““ yw odśw ieżyć.

W iedzą o tem i p . dyrektorowie szkół ludowych, 
®°z nie w szyscy  i nie w szędzie starają s ię  należycie o 

•drowie m łodzieży. Chcę tu m ów ić, m ianowicie o 
uchni i W ieliczce.

Yi Bochni je st  przy gmachu szk o ły  głównej piękny  
jjłłródek, który prócz części, przeznaczonej nu szkółkę  

rzewek, m ógłby być z w ie lk ą  korzyścią  dla dziatwy  
yty, w dni wolne na ćw iczenia gim nastyczne, a podczas 

* °»y w szk o le  na przechadzkę, lecz n iestety , je s t  do- 
•'-ikozas. na w yłączny użytek pana dyrektora obrócony. 

Sądnie się  tam wprawdzie udają jarzynki i kw iaty , i są  
J°iłym w id o k iem ; lecz stokroć m ilszy w idok od róż i 
"“ Panów, spraw iłaby w sercu przyjaciela dzieci, m ło- 

, Zl*ż t a , że hasająca i czerpiąca s iły  do nowych m ozo- 
w. Jestto  tem bardziej pożądanem , gdyż gmach je -  

e® szkolny je st  nadzwyczaj w ilgotny i przydatniejszy  
•tajnię niż na szk o łę , a drugi sm rodliw y, przerobio- 

y  ze szpitalu m iejsk iego . D odajm y do te g o  panują- 
dzisiaj epidem ię, a sądzę, iż mam dosyć pow odów  

'' Pfetensyj wyżej w yr-żon yrh . Należy m ieć nadzieję 
B ®**wetni rajcy m iasta przy nowem urządzeniu gm i- 
,  “ ,rrócą więcej uw agi i starania ku szk o le , i nie do- 

’K, aby m łodzież szkolna, przyszli obyw atele mia- 
* 1 okolioy, w tak w ilgotnych i sm rodliwych m iej- 
• cu, narażali się  na wczesne zaw iązki różnorodnych  
*“osci, i postara s ie  o odpowiedniejsze um ieszczenie  

•*kołj. s
d T eg0  się  tembardziej spodziew ać należy, iż gm ina 
••* już aow ody p ieczo łow itości, utrzymując sw y m k o -  

cłtem 3 kiasy paialelne, jednego nauczyciela techni- 
*"ego, a obecnie stara s ię  o uzupełnienie gimnazjum  
‘•szego przez dodanie czterech klas w yższych, ofiaru- 

t,c  8>ę zrestaurować i urządzić gmach gim nazjalny i u- 
y Wywać częściow o profesorów.
^  W ieliczce widziałem  przy pięknym  gm achu szkol-  

y,a, nowym, z łazienek przerobionym , także ogródek  
“Szerny, ale ku zdziw ieniu memu zasadzony był cały

kartoflami. Czy tak dużo trzeba kartofel do poglądu  
dla uczniów ?

— (K. K .) T a r n ó w  d. 6. października. W nrze 227 
Gazety Narodowej um ieścił korespondent B. R . ze Z ło 
czowa kilka uw ag tresei polem icznej przeciw ko kore
spondencjom  um ieszczonym  w nrze. 207, 211 z Tarno
wa w kw estji ga licy jsk iego  Tow arzystw a kredytow ego.

Uw»żam za mój obow iązek odpow iedzieć na po
w yższe uw agi z tej p rzy czy n y , że korespondencja ta 
uspraw iedliw ia dotychczasow e braki istniejącego insty  
tutu kredytow ego i również depreciuje don iosłość  p o 
żądanych banków rolniczo - przem ysłow ych , w przy 
sz łośc i zaw iązyw ać się  m ogących, i że gdybyśm y nznali 
ich praw dziw ość, m usielibyśm y zwątpić o m ożności w yj
śc ia  z dotychczasow ego sm utnego stanu kredytu kra
jow ego.

Podana w korespondencji nr. 211 cyfra w łasnego  
majątku g&lic. T ow arzystw a kredytow ego wyjęta je st  
z zam knięcia rachunków z dnia 31, grudnia 1865. Z a- 
w i e a z e n i e  w y p ł a t y  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  i 
k u p o n ó w ,  opiew ających na srebro, wbrew statutom  i 
bez poprzedniej zmiany w tychże, w s r e b r z  e ,  i w y
płacanie tychże w banknotach , w oaług ich nominalnej 
w artości, bez w zględu aa ich kurs do srebra, je st  tak  
stanowczem  naruszeniem praw w ierzycieli gal. stan. 
Instytutu k red y to w eg o , którzy listy  zastawne jako na 
srebro opiew ające nabywali i srebrem p ła c i l i , że się  
nie da żadną miarą uspraw iedhw ić. Krok podobny jest 
pogw ałceniem  praw w łasności, gdyż w skutek tego  
lis ty  prawie trzecią częśó swej wewnętrznej w artości 
utraciły.

Nie przeczym y, że ta zmiana dla dłużników  była  
bardzo pożądaną.

Jednakże nie pow inniśm y zapom nieć , że oni listy  
zastawne sprzedali na w agę srebra, że zatem w tej sa 
mej m onecie powinni byli uiszczać ratalne sp łaty , i że  
cudzą krzywdą n ikogo zbogacać nie w olno; a że prze
ciwne rozporządzenie było ogromnem pokrzywdzeniem  
w ierzycieli, iw naturalnem  sw ojem  następstw ie m usiało  
spow odow ać zdeprecjowanie galic . listów  zastawnych i 
zniżyć ich kurs do obecnego stanu.

Czy w okolicznościach , w których ta zmiana na
stą p iła , możnaby uchylić tę n ied ogod n ość , to należy  
dzisiaj już do historji.

Lecz skoro jest mowa o przyczynach , które zde- 
precjow ały wewnętrzną wartość ga lic . listów  zasta
wnych, nie m ożem y tej o k o licz n o śc i, k t ó r ą  z a  s t a 
n o w c z ą  u w a ż.a m y , m ilczeniem  pominąć , a jeże li  
w ęgiersk i bank i austrjacki (AUgem . ósterr. Boden- 
C redits-A nstalt) w nowym statucie przyjęły srebro za 
podstaw ę warto ic i sw ych listów  zastaw nych , to zdaje 
nam się , że i nasz ga lic . Instytut kredytow y za pow yż- 
szemi instytutam i nie powinien był i niem oże p ozostać  
w tyle, jeżeli sob ie życzy , ażeby je g o  lis ty  zastawne na 
targach austrjackiego państwa i zagranicznych w ytrzy
mały konkurencję z listam i tych iu sty tu tó w , c o  ł a 
d n y m  i n n y m  ś r o d k i e m  o s i ą g n ą ć  s i ę  n i e d a .

(D ok ończea ie  nastąp i.)

— (8) Z  p o d n ó ż a  K arp at. B yło  to przed półszosta  
laty, a chcąc być wiernym kronice, w lutym 1862 roku, 
gd y  na rozkaz byłego  podów czas w Turce naczelnika  
pon iatu pana Z. m usieli w szyscy  w ójci, pr/.ysiężni, p le 
nipotenci gromad, dalej’ księża i urzędnicy polityczn i, 
sądow i i podatkow i rzucać się  w suknie św iąteczne i 
iść  ex ojjido do Turki do kościo ła . Chłopi szli, bo ka
zano, a chłopi nasi poczciw i, bardzo w ie ie  jeszcze  ro
bią na rozkaz, nie pytając o przyczynę. K sięża sz li, bo 
truduo było  sprzeciw iać się  rozkazow i, w idząc nadto 
nad karkiem ś. Jura z dzidą. Urzędnicy szli w unifor
mach przy szpadach, a na ich czele prom ieniejąoy ra
dością  p. Z . ; tuż za nim szed ł także urzędnik o w y ło 
gach zielonych, snąć celnik, i pytał o przyczynę tej 
parady. Jakby żądłem  gadziny dotk n ięty  przewodnik, 
stanął i rozziajany krzyknął w odpow iedzi jak drugi 
Dioniz S y ra k a zk i: „Dies so lst du am Kreuze bereueni* 
N ie by ł to  dosłow ny wierz S zy lera , leoz raczej groźne  
przysłow ie  przychodniów z L eitom yszla i M ichaelsber- 
gu, lecz kronikarz poetyczny wolał zapisać sob ie d o 
raźnie zam ienioną sentencję w ieszcza nieśm iertelnego, 
i nią p ociesza ł się  kłapiąc od zimna zębami na para
dzie k o śc ie ln e j; nią c ie sz y ł fam ilię, gd y  go w sp ełn ie
niu groźby przegnano z podnóża Karpat w dolinę D n ie
stru na P o k u c ie: nią p ociesza ł s ię  w reszcie tak w chw i
lach sam otnych w celach niższego K arm elu, jakoteż  
wśród chłodu i głodu na hruku leopolitańskim . I za 
cóż to w szystko ? U rzędow a relacja ówczesna mówiła, 
ze to lud i w szy scy  inni tak  się  radują dziełam i Szmer - 
linga, I svp ały  s ię  zewsząd berichty i doniesienia w tej 
m ierze, a p. Szm e.uing aż osłupiał z zadziw ienia , że  
też on takich cudów dokazał, i dow iedział się  z tych  
pism  o sw ych przym iotach cudotw órczych, o których

ani on ani jego  m atka nie s ły sze li 1 Lecz na św iecie
w szystko  przem ija; prawda w końcu zawsze w yjdzie, 
nakształt szydła z wora. Otóż wreszcie i św iat się  
przekonał, przekonał s ię  i p. S zm erlin g ,  to  nakazane 
parady nie zastąpią braków adm inistraoji, a lichą  
administraoją nie naprawi porażek doznanych, chociaż
by i koniggr..okich. Otóż p. Szm erling u s tą p ił , a pan 
Z ,  poszedł pokutować na granicę m osk iew ską. D ziś 
m ieliśm y na tem samem m iejscu w idow isko, które dzi
wnie kontrastowało z pow yżej opisaną ex officio zegn a
ną paradą. Oto doszła i do uas w ieść o mianowaniu  
hr. G ołuchow skiego nam iestnikiem  G alicji. I patrzcież, 
nikt nie nakazał, nikt nie a n im ow ał, a przecież ni ztąd  
ni zow ąd m ieliśm y w Turce w ielk i festyn na dniu 7 
bm. : Szczerzy i ochotni sąsiedzi okolic  górskich , n- 
rzędnicy m iejscowi, k sięża  ruscy z fam iliam i, m ieszcza
n ie , w łościanie, żydzi, w szystko to znalazło się  w na- 
szem  podkarpackim m iasteczku , a w eselili s ię  bez na
kazu, od serca. 1 patrzcież , różnica narodow ości, ró
żn ica  relig ii, waśń ludu, zaw iść kastow a, w szystkie te 
narowy i grzechy sztuczne, w które nas złość obca u- 
brać chciała, znikły jak rószczką czarodziejską dotknię
te • nie widać tu było ani butnych Polaków , ani chmur
nych Rusinów, ani niechętnych sob ie sąsiadów , lecz  
serdecznie uradowanych braci. Nie w yrzucano soh ie  
żadnych krzywd urojonych ani prawdziwych, serca się  
jednały i w iązały, bo zawiał z góry duch chrześciań- 
skiej zg od y . Przybył tu także w dzień ten p. Starosta  
obw odowy z Sambora z sw ą córką, i przyczynił się  
do uświetnienia uroczystości. W ieczór dano teatr ama
torski i odegrano : „Łobzowianie*, i „Kominiarz i Mły
narz*. Na zakończenie obraz z osób żyw ych , ośw iecony  
ogniem  bengalskim  p, t. „W olność*, p o m y słu  i ugru
pow ania p. Piccarda, ucznia szk o ły  sztuk pięknych w 
K rakow ie. Salwy z m ożdzierzów tow arzyszyły  zakoń
czeniu, potem w ylała s ię  cała masa ludności na rynek  
obszerny, gdzie rzęsista  iluminacja i transparent w ra
tuszu na cześć hr. G ołuchow sk iego um ieszczony, za
chw ycały nieprzyzwyczajune do podobnych przedsta
wień oko każdego przychodnia. Za okazaniem  s>’ę p. 
starosty, Któremu tow arzyszyli ck . naczelnicy pow iato 
wi pp. M andyczewski i P in terhofer, dał s ię  sły szeć  
hymn ludowy, zajaśniały około  ratusza rzęsiste  ognie  
bengalsk ie i zagrzm iały salw y m oździerzowe przy ty 
siącznych okrzykach na cześć Najjaśniejszego Pana i 
Jego  E ksc.p . Nam iestnika. Czytam y w iele doniesień o 
oznakach radości |  powodu teg o  m ianowania, i o szcze 
rej w dzięczności dla Najjaśniejszego Pana za ten akt 
ła sk i, z naszej struny jednak g łów nie  c ieszyć się  po
wód mamy, że festyn ten jako  skutek nominacji, był 
szczęśliw ą  wróżbą pojednania, i zatarcia z ło ś liw ie  
w zniecanej i podżeganej waśni narodowej. Chwała tym , 
którzy dzieło to dla pom yślności tronu i kraju całego  
podnieśli, i daj B oże, ażeby je  szczęśliw ie  do skutku  
doprowadzili! Cześć i podziękow anie także i panom w 
Turce, którzy się  zajęli urządzeniem dnia św ietnego, a 
m ianowicie p. Czyrniańskiemu.

— W Kronice Gazety Narodowej z d n u  dzisiejszego  
um ieszczone je st  doniesienie, iakobym  otrzym ał zaw ia
dom ienie od c. k, nam iestnictwa , o nastąpić mającem  
z końcem roku zw inięciu Gazety Lwowsktey, i że w spół
pracowników moich o tem już uw iadom iłem . D oniosio  
nie to je st  zupełnie m ylr, . ła d n eg o  bowiem  w tym  
w zględzie uwiadomienia nie otrzym ałem  od ces. k. na 
m iestuictwa, a w ięc i moich współpracow ników  o ten, 
uw iadom ić nie m ogłem .

'L w ysokiem  poważaniem  
B u d y n e k i, redaktor Gatzty Lwows/citj.

Lwów dnia 11. pążdzierniha 1866.
D o  tego  sprostowania dodać nam wypada, iż w ia 

dom ość podaliśm y z Debatte. Jak się  dow iadujem y, roz
porządzenie zw inięcia Gat, Lwowskiej i  Lemb. Ztg. już od 
10 dni nadeszło do nam iestuictwa; czekają ty lk o  przy
bycia  nam iestn ika, aby sposób i czas teg o  zw inięcia o- 
znaczył.

Ostatnie wiadomości.
Do Czasu piszą z Wołynia: U  nas widzieć się da 

je, bardzo c - js to  jak księża unici przyjeżdżąją i  
Galicji na Wołyu za formalnemi paszportami 
rządu austrjackiego, i tu kouferują z wyższymi 
moskiewskimi dygn ita rzam i, jak o  też jeżdżą  z 
pokłonami do ru rzajow suich  archirejów i ar 
chikuandrytów. Pora jest, aby się rząd austrjacki 
opatrzyi, ja k ie  z a  wikłania so b ie ‘gotuje, gdy się 
wpływ Moskwy zagospodaruje w Galicji, i aby 
zawczasu obmyślił środki zabezpieczenia ducho
wieństwa unickiego od moskiews tiego w p ływ u , 
a lud swój ochronił od szyzmy.

Ministerstwo wojny kazało ogłosić po puł 
kacb, że żołuierze, pochodzący z królestw Lum- 
bardzko-Weneckiego, jeś i .  sobie życzą, mogą »łu 
żyć dalej w wojsku austrjaekiem.

Z Pragi telegrafują dnia I g. października • 
Ks. Danesz złożył mandat p iselski. Spodziew a
j ą  się, że wieln posłów poskłada mandaty z p o 
wodu teraźuiejszego stosunku Czechów do mini
stra stanu. Jest nadzieja, że może na przyszłej 
kadencji sejmu dr. Bielsky będzie p rzew odn i. 
cząoym.

Z Florencji telegrafują dnia 10. bm.: Dziś 
Austrjacy opuścili Peschierę, a obsadziły j ą  woj 
ska włoskie. Jak  zapewniają, jutro ma się to 
stać z Mantuą. W Weronie spokój został p rzy 
wrócony.

Tryes t d. 10. paździeruika. Według donie
sienia z Korfu z d. 8. h. m. mniemają tam, że 
wkrótce nastąpi wybuch powstania cbrześcian w 
Epirze i Tes uii.

Nordd, All§. Ztg. z dn. 10. b. m. zaprzecza 
wiadomość, podanej przez Journal de S t Petersb., 
jakoby Prusy czyniły w Wiedniu kroki w zglę
dem odpowiedniego dla  interesów niemieckich 
załatwienia spraw y wschodniej, i jakoby Austrja 
jak o  państwo ju ż  teraz nicniemieckie, odrzuciła 
te propozycje.

Powtóre, zaprzecza Nordd. Allg. Ztg. donie
sieniu w Indep. belge, jakoby  w odpowiedzi p ru 
skiej na okólnik L a ia le t tego  miało być nadm ie
nione, że zamierzon. reorganizacja  armii fran- 
cuzkiej powoduje Prusy  do nowej baczności. 
Nakoniec zaprzecza powyższy dziennik donie 
sienin gazeeiarskiemn, jakoby  baron W erther z 
powodu ogłoszenia protestu króla hannowerskie- 
go w dziennikach wiedeńskich miał otrzymać 
polecenie reklamowania.

Z Brukseli donoszą d. 10. b. m Pewna 
wysoko położona osobistość, w liście piasnym z 
Biarritz, tak się wyraża o chorobie cesarza N a 
poleona: Cie. p on na kamień i miewa stryktu- 
ry. Skutkiem iay 'nego katete-yzowania^zrobiono 
O tw ór w  niestosownem miejscu. Pacjenta  p rz e 
chodzą częste dreszcze; uznano, że do operacji 
jeszcze nie czas. Obawy przed zakażeniu* krwi 
(Pyemia) znikły j a k  się zdaje.

N. fr. Piase podaje  te leg ram  z Berlina d. 
10. paźd z ie rn ik a : Prof. Langenbeek ( jeden z 
najsławniejszych operatorów) zoztał powołany do 
P ary ża  celem konznltacji co do stauu zdrowia 
cesarza Napoleona.

Potwierdza s i ę , ze ces. Karolina m eksy
kańska zaniemogła w Rzymie skutkiem wytę- 
żeń su  umysłowych przy załatwianiu interesów, 
których się podjęła.

Telegram y z T ryestu  donoszą wszakże pod 
dniem 10. bm., że cesarzowa powróciła tegoż 
dnia z Rzymu do Miramare.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
Berlin d. 12. paźkiiernika. D zi

siejsza ministerjalna Nordd. Allg. Ztg, upe 
wnia, wobec pogłosek o niepokojących 
zarządzeniach wojskowych, że o takowych 
zarządzeniach nic nie wiadomo, i stosun
ki polityczne nic dają do nich zgoła ża
dnego powodu.

B r u k s e la  d . U .  p a ^ d iie r n ib a .  
Echo du parlament donosi, że najświeższe 
wiadomości o stanie zdrowia cesarzowej 
meksykańskiej Bą zupełnie zadowałające. 
Zdaniem lekarzy, można ręczyć, iż po
wróci do zdrowia.

u a U a r e u t  d. lO. października. 
K siążę Hohenzollern udaje się osobiście 
do Konstantynopola, aby usunąć ostatnie, 
drobne trudności w sprawie uznania go 
panującym Rumunii.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 11. p a ź d z le r *  
n ik a . Powstańcy kandyjscy wyparci w  

góry ., i po części od iądu i od moi za 
otoczeni. Część powstańców chce się  
poddać.

^°*podarstw o, p rzem ysł i 
handel.

fc a ło ż ce  dnia 10. październiku, 
w  Sft “ °b n iży ły  się  u nas o k ilkanaście  
Pt*.. e'= ilów , a .o  ź  powodu rozsiew ania
I ło ^ ta r n o p o ls k ic h  i brodzkich przem y-

.............
, ____

zagraniczny Qa Wrocraw eksport

* M fw-aiiwi pw em y- 
I , —uw w ieści, jakoby rzą< za m ieru ł z o- 
ty.Ly . głodu w Czechach, Morawie i niektó- 
" n 'nnycn okolicach W ę g ie r , zauknać

że
•*?go cboza. 

ty ^ c z k o iw ie k  nikt z nas n ie wętpi 
jąfc Podobne w ieści nie są niezem  mnem  

°d  przeb iegłych ham iarzy po-
i uj..2?00 „strachy na lauby*, wszakż prze-

i e s te śm y, że pod dzisiejszem  stero- 
ljy<. rządu A u str ji, G alicja przestała
ii D y k to w a n ą  ni to kopciuszek , która 
kor,„ ,F a n n i e ‘w yzysk iw ano i tj rano na 
•kzv„ 1 w Posługi jej szczęś iw szych aio- 
8«czoł’ z k t|Tem i ona od stu lecia ma za- 
Tea .  należeć Jo składu R zeszy raknzk.ej. 
"‘ Dno8 5 ;kaz a p o r t u ,  wyuauj tuż w na- 
tya, / .m r°ku  po owym  minionym w k t >- 
■ te in  * 1,3329 kraina ościennym  pro-

ow w cale nie m ały hnrac . g łodow y  
nie 5vjl*9 za sprowadzane od nich ziarno, 

n ;ŷ ,“ ozem innem jak  dalszym cią- 
^•zczp -Wno m in ionych , a wcałe dotąd  
ióy, n. ,ni.6Prz4bplałych m acoszynych rzą-
• ł  w któremi G alicja nasza jak cytry- 
r®kuziH J ,an9 uywała na korzyść innych  
l ° bń» h krai ów - Nie — nie — to n iepo-

h&Bzi/ nam odm ów iono w olności ekspor- 
i K j  zo o ża , tej zaledw o co pojaw ia
j m y  lel ’ ~.e w ten sposób odzy-
*.ydan» części nasz krw sw y grosz,
3*® chL.kW * u Prze3złym  na sprow adze- 

"•kże Jasienia. Jest to  zawszi je -
* g»aJ*8lnntnym dowodem  braku gotów k i, 
()a ŁfW JSpe j potrzeby tejże u nas, k iOUj  
P tz £  . kaprysu handlarzy, i zm yślonej

“‘en najniedorzeczniejszej hasni obn i

żenie cen naszych produktów jest zale- 
żnem.

( W .R .)  Z B r ze ża w sk ie  so. (O drogach 
łączących się z koleją żelazną.) C zęste artyku
ły, pojaw iające s ie  w pism ach krajowych, a 
odnoszące się  także do dróg handlowych  
obwodu n a sze g u , są  najdobitniejszym  do
w odem , ile  potrzeba utworzenia gościńców  
bieżących do kolei żelaznej je st  uzasadnio
na , a wskazując budować się  mające szla- 
k należy mieć na w idoku oczyw iste  ko
rzyści i.anJlow e pewnej okolicy , a u e w i- 
deKi m iejscow e partykularne, czyli zysk  
w łasny, bu w sprawach krajow ych, prywa
tę trzeba na stronę od ło ży ć , a m yśleć i 
działać w edług dobrze zrozumianego inte
resu w iększości.

Owóż „Głos z kraju"; um ieszczony w 
nr. 227 Gaz. Nar., nasuwa nam n-ektóre u- 
w a g i, odnoszące się  do dróg obwodu na
szeg o . Słuszną je st  'uw aga , ;e należy sta  
rać s ię  o przyłączenie Brzeżi;n i o k o lic ,  
to je s t  chleborodnych pow iatów podhajec- 
kieg o  i kozow okiego z koleją żelazną Iwo- 
w 1 ko-ezem ioc ie c k ą , lecz zastanow iw szy  
się  n a f  pułożeuiem  Brzeżan i jeg o  o k o lic ,  
i w ziąw szy  w pom oc m a p e , w idzim y, iż  
najkrótszą linią je st  ta , którą obrała dj re- 
kcja poozt krajow ych , na M ieczyszczów , 

.T 1C,? ną , Sarnki do B ursztyna, a jest 
nietj lko najk rótszą , w ynosząca 4*/, mu , 
ale nav t najłatw iejszą do wykonania, gdy  
przeciwnie drog? proponowana na Sław eu- 
tyn, B ołszow co do dworca ha lick iego , wy- 
nosząca przeszło 6 m i l , nie odpowiada zu 
pełnie zamierzonemu oi łow i. Tę właśnie 
lin ię  może słusznie spotkać zarzut trudno
ści prowadzenia gościńca m anowcam i i 
bezdrożami, bo sam o położen ie Sław entyua, 
znajdującego się  w k o t lin ie , ma kilk ą 
ogrom nych g ó r , i pom ysł prowadzenia  
przez takow e gościńca krajow ego, należy  
policzyć do rzędu projektów poetyczn ych , 

które wykonane' być n ie m o g ą . D rog i dą

żące do kolei żelaznych , należy przede- 
w azystkiem  budować w takim kieru .ku  
aby zbliżały  do -n io jscow ości, g o Zi, han
del wskazuje, a że doświadczenie i pr„k y .  
ka nas p o u cza , iż p łody nasze w szystk ie  
prawie dążą ku L w o w o w i, a nie ku Czer- 
niowcom  , Zatem należy budować drogi no
we , zbliżać się  do dworców bliżej s to licy  
kraju naszego potożonych. W ychodząc z 
tej zasady, sądzim y, że najpożyteczniejszy  
g o śc in iec  dla okolic  naszych ’est g o śc in iec  
dawno projektow any z Brzeżan na R oha
tyn do dworca w O hodorowie, z tym  atoli 
dodatkiem , aby z Łopuszyny w ychodziła  
odnoga, prowadząca na L ipicę dolną, Sa i- 
ki (lo Bursztyna , przez co by obwód nasz 
uzyskał dwa połączenia z dworcami w Bur
sztyn ie  i w O hodorowie. K orzyści wypi^. 
wające z budowy gościńca z srzeżan do 

u ssz ty n a , zo sta ły  bardzo dokładnie w nr. 
228 Gaz. Nar. wyłożone , f co du gościńca  
z Brzeżan na Rohatyn do Chodoro\.’. ł , pr i- 
ktyczną potrzebę tegoż wykazuje u częsz 
czana komunikacj t m iędzy temi m iejscow o
ściam i obecnie istn iejąca , tudzież potrz'< ba 
połączenia kulei żeiaznej lw ow sko-czern io- 
w icckiej z obwodam i złoczow skim  j tarno- 
Dolsbim, a tem samem zbudować sii maia- 
ca w blizkiej m oże p rzy sz ło śc i, —‘ a. ,i; 
brodzKO tarnopolską.

P isząc o komunikaclauh krajowych  
m usim y zwrócić uw agę dyrekcji zarzadii
na kolei *ela snej lwowsKO-czerLiowieckiei
Lieporządek dotąd istniejący na tej" lini ; \  
m ianowicie na brak wozów tow arow ych  
przez co przesyłk i a nawet w oły . z  H ali
cza i Burstyna potrzebują ca ły  tydzjp by  
do Lwown prze ./iez ion e  zostały , tudzież na 
bardzo wysoką ‘aryfę tow arow ą, która ra
zem zew szystkiem i sw em i dodatkam i prze
ciążą nas, szczepólnie, że nie będąc krajem 
fabrycznym, lecz jedynie rolniczym  , prze
syłam y tylko ploJy  surow e, zatem mając 
duży wolumen i dużo w stosunku do w ar
tośc i, ważące.

L w ó w  d. 10. października. (Geny ta r
gowe). Mec pszenicy 3.70, żyta 2.J2, ję c z 
mienia 1.91, ow -a  1.05, hrec.k i 2.05, gro- 
cqu 3,60, kartotel 83 c ., drzewo hukowe 3 
łok cie  9.90, sosnow e 8.62, siana ctr. 83 c. 
słom y 61 centów.

W ie d e ń  d. 9 . października. Na w czo
rajszym targu bydlęcym  było  z Galicji 1466, 
z W ęgier 1331, |  innych prowincyi D 2  srt. 
wołów. Niesprzedan^ch pozostało  392 sztuk. 
W aga szacunkowa 400—560 funtów. Cena 
sztuki 10—175, cetnara 23 —27.50.

Łój w wyborowym  gatunku 30—31 złr. 
za cetnar. Sn.alec w ieprzow y loco Wiedeń 
35— 35y ,  złr. za cetnar. Smalec w ołuw y niż- 
szoaustrjaoki 42—43, m orawski i sz iąsk i 
44—45 złr. za cetnar.

W ia d o m o ś c i  z  W ę g ie l' donoszą o 
w ielkiej posusze i o nadzwyczaj mizernym z 
tego  powodu stanie ozim in. O sobliw ie ma 
cierpień rzepak nader d o tk liw ie , i w iększa  
cześć jego  jest tak dobrze jak straconą. 
Prawda że jeszcze nie minęła pora do po
wtórnego z a s iew u . ale ten m oże się  - o v  
ty lk o  w tedy, jeźliby było do późnej jesien i 
ciepło i m okro.

P o tr z e b a  w e łn y  d la  lw o w s k ie g o  
d om u k a rn eg o . Jak się  dow iadujem y, za- 
rzad krajowego zakiuuu karnego we Lwo- 
wie celem wyrobu sukna, prowadzonego w 
tym że zakładzie na w iększa sk a lo , p o trze 
buje znacznej ilości czarnej i białej w ełny  
owczej, którą zakapuje z W olnej ri k na
wet m niejszem i pai tjainh płacąc za n ią na
tychm iast gotów k ą. Pisem nie nożna z g ło 
sić  s ie  także do zarządu, załączając próbki 
w ełny. Tym  sposobem  pi oduceutom  w ełny  
po wsiach nastręcza się  S p o so b n o ść , z po
m inięciem  pośrednictwa nandlarzy, którzy  
we własnym  interesie obniżaja ceny, uzy- 
sk -ć  dobrą cenę za swój jirudukt i bez
zw łoczną zapłatę. Zwracamy przeto uw agę  
publiczności w iejskiej na tę  okoliczność.

L  majątku B « -rezo w ic«  W ie lk a  w o b 
w odzie tarnopolskim , ma hyó  jeana piąta 
cześć połowy" na jd . 22. 'istop id . , 40. g ru 
dni;. i 18. styczn ia w drodze publicznej l i 
cytacji sprzedaną. Cena 16,i58  złr. §5ct.w .a .

W  sp r a w ie  w y s t a w y  p a r y z k ie j  M i
nisterstw o stanu urządza zbiorow ą w y sta 
wę produktów zakładów naukowycn w A u 
str ji, o ile  te zakiady mają na celu  w y 
kształcen ie k lss robotniczych. D o w y sta 
wy tej należeć będą środki n a u k o w e , r y 
su nk i, modele i tp. K oszta p rzesy łk i o p . i -  
ci m inisterstwo stanu,

L w ó w  d. 91 października (Zaraza na 
bydło). W  drugiej p o ło w ie  w rześn ia  1866 
w ygasła  zaraza na bydło w N ie c ili how ic  
i Dem ni w obw . dzie stryj sk im , tudzież w 
Brzezaw ie i Kolbinie w ob w od zie  san o
ckim . Zaraza na bydło istn ieje  ob >cnio w 
12 m iejscow ościach, z których , rzypada 7

t i  / w z  ®nocki i 2 t a m b o r
sk i obw ód, w których uo 32 sztuk hydra 
dotkniętego; zarazą przybyło  57 w 7 ob o
rach. Z ogólnej sum y 89 sz* bydła dotk n ię
teg o  za,Azą w yzdrow ia ło  25, padło 42, dr- 
no na rzez 9, pozosta ło  w knracji 13 sz tuk.

Płodozmlnn warzywny. Sadownik
Meyer w Ulm , w czasopiśm ie T o w a rz y s tw a  
ogrodniczego zwraca uw agę na potrzebę 
zaprowadzenia w ogrudnictw ie płodozm ia  
nu n* wzór płodozm ianów zbożow ych. S to so 
wnie do tego  dzieli on jarzyny ogrodow e  
w edług ich własności w yczerpyw ania z ie m i 
ua trzy k la s y .

1. Mocno w yczerpujące roślin y , do 
tych liczą  się  : w szystk ie  rośliny ło d y g o 
we, jako to; Kapusty, sa ła ty , endyw ie, bu
raki, szpinak, rabarbara, karczochy, tudzież 
rośliuy korzenne, jako t o ! anyż, koriaader
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■koper i ow oc wydające, jako to  : ogórk i, 
m elony, pomidory.

2. Miernie w yczerpujące korzonkow a-  
te i bulwiaste rośliny, jako to  : chrzan, c y 
koria, pasternak, p ietruszka, m archew, rzod
kiew, cebula i inne cebulow ate ro ślin y : 
ziemniaki, m igd a ły  ziem ne, bataty.

3, Mało w yczerpujące rośliny strąez- 
kow ate, jako to-. łyczkow y i piechotny  
g roch , cu k row y.groch , fasole, boby, so c z e 
w ica, szparagow y groch.

P rzy  fdkim płodozm ianie naw ozi się  
ty lk o  rocznie trzecia ozęść ogrodu jarzyn - 
nego , rośliny co rok zm ieniają sw oje m iej
sca, i dopiero po 3 latach znowu na sw oje  
m iejsca przychodzą. W ten sposób  dzie limy 
ogród na 3 kaw ałk i.

1. T łu sty  (św ieżo nawiez iony) na s i l 
nie w yczerpujące zośliny.

2. Miernie t łu s ty  (p rze sz łeg o  ro k u  n a 
w ożony) na mniej w y m agające .

3 . Childy (prZCd 2 laty naw ożony) na 
m ało w yciąga 'ące  rośliny.

T ym  sposobem  oszczędzam y corocznie  
*/, częśc i'n aw ozu , a rośliny udają Bię bar

d zo  dobrze bo na gruncie im odpów  ednim.

Przyjechali do Lwowa dnia 10. pa
ździernika. Pp. hr. Koziobrodzki J. zMi- 
chąłówki , hr. Komorowski P. z Bilinki,
S u szk ti^ sk i M. .z iiow egom iasta , M niszek 
A. z tJfanofwa, Szym anow ski F . z Babina, 
Sw ieżaw sk i A . z SzezępiaĆpua, Pecher K, 
5 hr. t)ou<ienbove A . z W ied n ia , M attya- 
sovszk y  de alsó M atyasfalya W oł/g . z Kra
kow a, Kustier J. i1 Leeb K. z W iednia, L e
s i c k i  J. z Czerniowiec, W ojakow ski K. z 
L ipey górnej.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d. 10. p a ź d z ie r 
n ik a . P p . hr. Stadnicki S. do W arszaw y, 
M atkowski S. do Nierzyrza u, M łodecki K. 
do W iednia, Petrow icz F . do W ołostko-  
wa, R adziejew ski £ .  do D itkow ic, Żurako s 
waki J. do H łuhoczek w ielk ich . K ubicki K 
do mirza, Raczyński A . do Okop.

Jaśn ie  W ie lmożna

Antonina hrabina Dziedtiszycka,
c ó r k a  I g n a c e g o  i A n n y  z  h r a b i ó w  

L a n c k o r o ń s k i c h ,

u snę ła  w B o g u  po t r /e c h m ie s ię c z n y c h i  
e iężkiąh  c ierp ieniach na dniu ?,f. wrz®- > 
śni.a r! b. Pochow ana  w grtftue f a ro i l i j j  
nj 'm i m aję tności  swojej Piechow ie  w j  

o bw odz ie  s t ry jsk i ic .  1—1 ( 
Pdkuj  Jej  pop io łom  !

«Podziękowanie
Na dniu 17. września 1866 zasłabło mi 

idziecie na  szkarla tynę ,  przy  k tórej  ro z w i
nę ła  ślę  oraz  angina.'  s łabość ta k  g w a ł to 
wnie w ys tąp i ła ,  że w sze lk a  nadzie ja  ro d z i 
ców', ocalen ia  dz iecięcia  z g as ła :  lecz z o b o 
w iązku  dawania  ra tunku,  p rzyw ołany  zo 
sta ł  i e k i i r z  D y h t l h l e w ł c z .  z a-n ies /ka ły  
w K rak ó w cu ,  k tó ry  przez sw ą go r l iw ość  _i 
z ręczne  zaap likow an ie  sztuki lekarskiej  
dziecic rodz icom  od śmierci niymchybnei 
w y b aw ił .  Ponieważ  życie cenniejsze nad 
W szystko, a zatem lekarza  go r l iw ego  i z rę 
cznego  n iepodobna  w ynagrodzić :  więc p a 
n u  DylfdalCiW t e z o w i  za ocalenie m e g o , 
dz iecięcia  niriiejszęm z t a k ą  serdecznością  
podz iękow anie  moje sk ładam, z jak ą  t r o 
sk liwością  p raw d z iw ie  n iezm ordow aną  on 
w p ie lęgnow an iu  ok o ło  chorego  dziecięcia  
chodził .  2866 1—1

P rzem y ś l  dnia  10. paźdz ie rn ika  1806.

K o z ł o w s k i ,
a d w o k a t  k ra jo w y  w Przem yślu .

I l i t  U \ ll  s i t u

Dr. medycyny i akuszer
P r z e m y ś l u

w pom ieszkan iu  
p. T o w a rn ic k ie g o

V V
ordynuje  
m ieniey . 
godzinasłi  zw y k ły ch  
Wy eh ’.

g wojem w ita- 
na W ladyczn  w 

przed  i popołudnio-  
2865 1 - 3

k a r s  w ia d e A e k i, 

z dnia  11. paźdz ie rn ika .
.slGO g ł .  tu .k .  
l f "  '

.stajJ 
.za  j

Obłjg. długu paust. 5?/,
P o ty c z k a  n*r.  18511 *>V3
Bósy^z r .  1860  ........................ .....
Akojo banku  nar.  za  1000 gi.  . .

,  T o w a rz y s t .  k red .  n a  SCO-gl. 
Londyn 10 .szterljagów . . .
P a k a f y  cesa rsk ie  *z tuka  . . . .
S rebro  za  100 gl,  vr. a .  ; .

W .  A.

zł. j Cs
60)85 
66-75 
79150 

713 ICO
149 30 
127 60 

6 06 
. 126 50

K a r*  l l r n w a t l ,
i  ttaig 11. sa ź d u łp w ^ a . j

D ą k a t  U«lenflfel?ki ■... ,  .
Dukat cesarski . . . .  
MośkioWski półim perjał . 
MoskięWeki rubol syebrny. 
M oskiewski rubel papierow y
Prtóki t/tłar k i i1......................
Galid. liaty pajtf w. a - l  . 
Galie. liaty zast. m. k . |  o  
G alicy i. obiig . indem. . | S a

S t f j i W f ,  *1A k ‘ie Boi*i zof. s ra .  . * m> 
Akcje ko lei fw ow . czerń.

Dają
“W, a 
iiS P t t

:6 J02 
6 08 

1 0 !45

70.42
73 85 
67175 

. . .  67 k6Sr
207 17 *209,67 

|  i77':83f i7 9 '3 3

NCIedcń 10. p ą ^ d z ieru ik a .

5*/, Metaliki u a  wal.  anstr ,

,  Obi. ind. niż. austr.
p e r s k i e

j T f.r-f jjtą d s jn  
i et

.* '54 .76 )155  00 
• i O?. 9CL 67 Dl 
I .<*' fltj* W  00 

77 00 l  78 U0
C7 AA?

s ł k w .
galicy jsk ie
bukowi?ińśk ie.

.  .  siedm ioer. •
* ? f r  I .

P o f y ć a k S  fo t e r y in e .  
OWfgt g a l .  pożyczk i g ło d o 

wej z r. 186f> . . . . 
Losy pożyczk i z r. 18-39 . 

. y p ™ , ,  I t e 4 .  .
,  1860 . .
,  1864 . .

,  srebrnej z r .  1804, 
x r. 1B65

ytowe

1- m - ^  
hr.  P a l f y .  .
k s .  g r a f y  . .
hr .  8 t. G c n o i s . 
mia : ta  B udy  . 
k ś .  Win'dj: eh ; t  P  
br‘ W-ałflstónt . 
ł* .  ¥.eg:cv,ich . 

b t S  • ■ .

67 00; 
6 9 '0 0  
6 6 ,7 6 .  
65 50, 
6 3 ;o o |

67 50 
70 W  
67,75 
66 00 
64 00

kred;

ilptfcT

r  S \ " ,  
, 1  i l  

89 75! 90,00 
152)75(453125 
74 f0 0 |  74 50 
79 60/ 79 70 
72 10| 72 25
75 50 j 76 O J
76 00 76 50 

122 5 0 i 123 00

 ̂ m 
22 00 
if> 50 
24 00 
24 50 
18 00 
24 00 
13 00 
12 5

Hadtw piaj dobre i tanie ZEG AR K I.
źMoboy od wielu l it  i i i ie iy s in ir

^ K L A D  Z E G A R Ó W
j l \  ) l .  i l ł - i f lZ A  le n r m ls tr u  w Wie- 

dniu, ŹweUelhotr, Slefausplatli Nr. 6, 
W poleca w wielkim w jborie wsielkle  

ła tu n tl Hobne ireRUlowanyoh rega 
y  piw po tenaołi aaatępujsoioli

Z e g a rk i  g e n c ^ a k l e .
rebrne aa t rubiny - od idr. 18
rebrne-aa « rubiny . . od « r . 13 1
I 4 rnb 16 i*, bri. 1 odsk. kip. ,, 14

Crl ir. n i i  ,  lep 1  rl Pr- « odsk. kip. , 1S '.W
- T1 . Se! na 8 rabinów . ..................  16 #

1. sf. na 8 rabinów a ł  kopert. . . ■ - 10 j ’
Cyl. ir. na 8 rubinów 1  9 opórt. lepsie  .  1 (|
Cyl. er. nś 8 rab. oborowe (Arine«-Uhr8nl,, 17 ~
Uyl. ar. na 13 rab. . , 1 9
Cyl. ar. na 13 rab lepsaa . . . . .  .871
Cyl. s- * dwoma k p p r t a l ............................83 j 5.
Cyl. a. « jnoenbmt koprt ......................... , 8 3
Cyl. a. angielskie 1 kryaat. aiklelkleui . .. 87
Cyl. »• oHoiókre Saronette .  ..........................*6; ^
Cyl. *. ono*. Saron. lepsze 1 rano koperl ,, 30
Remontoits w leim ym  aat........................  36

dtto dtto ' Saronette , , 3 3
Cyl. zl. próby 3. na 8 r»b................................. 40 . -y
Cyl. «1. próby'3. na 8 rób. że il. kapslo •• 3®i
Cyl. aj. d jj .i /->  ...................................... . . i, 381
Cyl « .  d |n ,/k le  lep łio  - . 3«!

■Cyl. zl damskie z emalia I djeińeńtari/l
alpty, kfpsbj na 8 kam. * ||-

SaTopet-1 (i?ii'*kie ha 8 rubinów . . • ,, p ,'
Sakówefty, damskie a -móiałła -!b|isie . . r,t5

i. KrrkPiąanó złote na 13 rubinów . . .
dltó na<13 kam. ze Zrole sapsla l/ipsze ,,
dtto na 13 „ z 2 kopt/rl......................  „
dltó Z 9 kop. Ud ztr. 00 70 80. 00. 100 do i
dtto d a m s k ie .........................................od itr. 48
dtto damskie 1 8 kopert....................... .. „ ÓS
dtw damskie z 1 kopert 1 kryszt. szkieł 4C ,

Kehnenlolrs 1 rnocnein. kopert, od 180 t,Vt. t80 
Budziki po 5 zt. 50 ct. 1 zegarem v-j 1 al iO ct.
N njłv ir .-ksz .v  s k ła d  z e g a r ó w  w a l ia d in -  
; :8 ł l  w y o l i  w ła s n e g o  w y r o b u  4
0 0 8  doi do naoioganin . . po z7». !d, 80 ii

1 bijaoe godziny i pól goditńy . „ 30 32 .35
kwadranse ,, 48 50 53

Hegulatory eo miesioo do oakree. .. 88. 30. 31
Za opakowanie zegarów wahadłowych o zbiera 

al o 1 ztr. 30 centów.
Naprawki wykonnje ate nkjstaranulej. Zsn/ioJ 

«7owe zlecenia za prsestaniem gotówki lub prze- 
iazam beds najrychlej uskuteczniane. Zegary prsyl- 
nrujn-ala takie ye sarolan.

21 50
24] 00 
23 00 
23; 50 
17:09 
20 00 
12 0u
14 00

A k t/ je  b a n k ó w  1 p r s c  n ty * ?  t -1
B anku nóręd .  a u s t r ...................... j

*a
i
17JLOrod. a u s t r ...................... i t tr> 00 i 717 ,00

,  apgłO-ąustr........................f 76 00 ; 77 Oj
i iakładh "kredytowego . . .{149 20^149 49
Kolei póhi. F e rd y n a n d a  . . j l 6 2 .5 0 .1 6 3  PO

galicyjsk iej. . . . . |2 0 5  00^206 00
c jcm iow icc  z w p ł .  c a łk o w i tą .  177 50 j l7 8  00

L isty  z a s ta w n e .

°Ż%%°
t 'M- aust!-- i '"0  °Zakł. kred 4V  
Ahatr,  Zakł. kred; z / ' m

W  K o r b s t y l t i M c c  . o -  
słtttnia poczta  T a r 

n op o l,  ;est

OŚM KONI MŁODYCH,
rodu a rab sk ie g o  iM. si»rźć'daż, niiędzy^t.-iui
cz te ry  wior.:eiio\vy,‘h, e z ie ty  /aprzi;gt*w.v-li .

B i iż s :’.tt w iadom ość  inbiidi d dóbr 
w K orszy łow ee.

1 0 5 100 
93 25
89 i 60 
70 00 

101j00,

l i1 ? ,
i i i 1 
1107 ;50;1; 7 75 

•108 00 
95:75 

128:00

07.75 
95! 50

127130

F r a n k L  n. M. 100 , i_
Ham b. 100 teark , .  , ' ' r*
L o n d y n  lO f y t .  . . . ]
P a r y ż  100 iran-t. |

W arszaw o 10. paździent.
Półimperjały . < • • !«Wi 
Listy uastay/ne IH. ok. ,

n knpoo. ,
Akcje  koL żel- w ór . -w ied .  ,

« N 9 *-Łfo# » -i
Paryż 10. października I I I

Henta 3 V , .................................... , J 6 5 | 9 J S

I
1)00 ] 06 

93 70 
89 90 
00,00 

102;CO

,60j 50,70

I 5
oo.ooj. 
00 00 
01 04 
00 00

00 ,'t
30 50
0 0 , uc 
00 0(1 

00 00 00 00

00)06

zbiór
1865-6

we wszelkich gatunkach
jń-Iota  27!'7

i  JU L IU S Z  AD AM
I w o  L w ow ie  w ryiiłut jyt»d i .  01.

V  X  I A%

W  i n o g r o n a
prawdziwe badeńskie i feslawskie,
do kuracj i  w inogronowej u;ijlepiej p rz y d a tn e ,

i w ęg iersk ie  w ybrane,
w oryginalnych k o szykach  po 14 i 20 luntów,

otrzymuje codzień świeże, handel
J .  F .  Kleina W w v .  i Gebhardta

w ® Ł w o \ ł ' i p . 2 25 4 ■

‘P r z e m y ś l  d . J. p a ź d z ier n ik a  1 8 6 6 .
W yczy taw szy  w kron ice  Guzety Narodo

wej nr. 196 koresp o n d en c ję  z Przem yśla ,  nie 
myślałem  jes/.cźe -do dz iś’ dn ia  o w.ytłóma- 
c .e n iu  się  z a c z y n io n e g o  mi zarzutu ,  j a k o 
bym  j a  na'd rozwiązaniem  T o w a rz y s tw a  mu 
zyeznego  pracow ać  fciał, g d y ż  nie widzia
łem po trzeb y ,  aby ten sze reg  n-eprawd i 
n iedorzecznośc i  zawartych w tej recenzji  
j e szcze  raz publicznie  po ruszać ,  lecz s ły 
sząc prawie  co dzień o nowych  p lo tkach ,  
wysnu tych  na tej podstaw ie  i n ag ab y w an y  
od wieln  osób.  wziąłem  sobie za o b o w ią 
zek. .śzanowną publiczność z m ylnego  m n ie 
m ania  wyprow adzić .

I  t a k :  zaczyna ten szanow ny  recenzent  
z tern, że k to ś  chór św. Cecylii  nies łusznie  
T o w arzy s tw em  muźycznem n a z w a ł : i to
j e s t  rzeczyw iście  p raw dą,  gdyż ten  chór 
nie był T ow arzys tw em  aiti nieir. j e s t ,  ty lk o  
nosi  nazw ę  chóru św. Cecylii,  i nic  o tw o 
rzy łem  g o ’ dop iero  te g o  roku ,  a le - is tn ie je  
już  od sześciu  lat..

Z a łożyc ie lem  tego  chóru by łem  rzeczy 
wiście  ja ,  ale wcale nie miałem w tedy  na 
myśli s zkodz ić  tem to w a rz y s tw u  m u zy 
cznemu, g d y ż  przed sześciu laty  n ik t  nie 
m yśla ł  jeszcze  o T ow arzystw ie  muzyeznem. 

-.'Porozumiawszy się z k i lk o m a  am atoram i 
muzyki,  w ykonyw aliśm y wspólnie kośc ie lną  
m uzyko w kościele  OD. franciszkanów, w 
n iedziele  i dnie  uroczyste .  U .;zy.,tkie k o r  
sz ta  i po trzeby  chórowe opędza łem  przez 
tych  k i lk a  lat własneini ś rodkam i : cho 
ciaż p o czą te k  b y ł  s łaby i bardzo t ru d n y  do 
p rzezw yciężen ia ,  przecież  mie to nie od 
s t ra sz a ło ,  i nie odstąp iłem  od raz j irzed- 
s iew z ię teg o  celu. Że mi zaś za p rzykro  
p rzychodz iło ,  co raz więcej w zm agające  sio 
p o trzeb y  i wydatki cbófalne sametnu o p ę 
dzać, zmówiło się  w p rzesz łym  ro k u  k i lku  
am ato rów  muzyki, sw e mi da tkam i m iesię-  
cznemi wspomnione w ydarki  opędzać,  a to m  
sam em  przyczyn iać  sie  do podnies ien ia  k o 
ścielnej m u z j  k i ;  cz łonkowie  zaś czynni 
p rzy  tejże  mttzj'ce postanow il i  chórowi j a 
kąś  s ta łą  nazwę nadać. Że zaś św . Cecylia 
j e s t  p a tro n k ą  muzyki w ogóle, więc j e d n o - 
zgodnie  nazwaliśm y ten chór  „Chórem św. 
C tv y l i i . “ k tó rą  to nazwę do dz iś  dn ia  nosi.  
Obór św. Cecylii nie u tw orzy ł  s ię  dopiero 
teraz, lecz istnieje on już  od sześciu  lat,  i 
nie sk ła d a  się  z k i lk u ,  j a k  się recenzent 
w j ra ż a ,  z łow ionych młodych miłośników, 
lecz ze s tarszych, k tó rzy  ze s t ro n y  g o d n o 
ści.  j ak ie  p ias tu ją ,  na szacunek  zas ługują ,  
P taw da ,  że  j e s t  także  k i lku  młodych m iło 
śników, k tó rzy  wcale nie z łowieni ale z 
własnej chęci do chóru togo  p rz ;J tą p i l i .

Szanow ny recenzen t  omyli! s ię  mocno, 
dając  mi p rzezw isko  sam ozw ańca,  co z n a 
czyć miało, -żo się sam d y re k to re m  tęgo, 
chóru zrobiłem. Sam się na d y re k to ra  ani 
narzucałem, ani tego  żądałem  lecz ako za 
łożycie 1 te g o  chóru i s ta ra jący  się od iyIn 
l a t 'o  teg o ż  powodzenie ,  j/rzy ją łem  li ty lko  
za na legan iem  członków d y re k to rs tw o .  Że 
się  zaś t o n i e  podobftło moim n iep rz y ja c io 
łom. a  w ogóle  n ieprzyjac io łom  chóru św. 
(Jecyli. k tó rzyhy  z chęcią  wszy tko  o f ia ro 
wali, żeby  ty lko  ten chór zniszczyć możną 
było,  w idz im y z tej ostatniej  recenzji

C hór św. Cecylii t rudnił  się  i trudni 
tak od p o czą tk u  j a k  i teraz  li ty lko  m uzy
k ą  kościelną,  i-koncert  ua korzyść  canuych 
pułku  Mazzuclielli  w Przem yślu  dnia 8 . !ip- 
cą b. r. nic był. j a k  sie  recenzc-ul: wy fał,a, 
pod re lig i jnym  p łaszczykiem  'lany ,  nni 
prźezemnio w ym yślony ,  lecz zaproponowało  
g o  k i lku  członków chóru,  ja ,zaś  prz pro.- 
wadziłem tenże wspólnie z p. Sedl.akiein. 
d y rek to rem  chóru gr. kul. k.-ftćjby! k tu ry  
tak  szczerem  zajęciem się tym  k o n ćo f tnm 
jak toż gorl iwym  współudziałem  ze swerni 
śp iew akam i,  wielce się do upiększenia  kon
certu  przyczynił .  T y m  koncertem  w sze la 
ko/. nic wyprzed iłem T o w a rz y s tw o  ińuzy- 
rłńif! w daniu koncertu , '- • gdyż  jeże l iby  T o 
warzystw o '.-.iii koiiijct-i. .dnw.tć rttirflo. ibyli-. 
by • członkowie, ciióni ,V.v. Ce o... ii,
) \ zjs .cy są c/.io-.tk m ■ T.iwańzy - a inttzy -

kilka dni naprzód 
tc-oz d/ip-cro

tl/ieii jut ti-mu, g d y śm y  już. gotowy' p rogram  
■: ieli, gdzieś rap tem  jakby  z nieba, spada, 
p ro jek t  koncertu  k tó ry  T o w arzy s tw  ; inn 
zy- zne dawać miało! Z resztą  każiiemń t».-ol 
110 koiicerfa dawać, ii zwłaszcza na c.-elcJbi- 
broezynne. wszak 1'ow arzys tw o murye/.ne 
1 J e  p ps iada  wyłącznego  przy  wil/ ju  dawani.: 
l.j.-nećrfów. P rogram  zaś nie był, .jak je s t  
zilanie recenzenta,  i-śineuii okleiianemi rze 
czami zapełniony' i zwykle  j/rzy tak im  kon 
c-f-reie n ik t  na to n o patrzy, ez.y p rog ram  
j--st oklepanem i rzeczami zapełniony, łub 
nie. J/o też t rudno  nawet by ło ,  w przec iągu  
t rzech  dni j a k ą  sym fonię  i taydena  lub Mo
zar ta  wyćwiczyć  !

Nakoniec  uczyniony roi zarzut,  jakobym  
j a  in trygam i p o d k o p y w a ł  T o w a rz y s tw o  m u 
zyczne i p ra co w a ł  nad rozw iązan iem  tegoż, 
jest czys to  zm yślony  i bardzo  mi uch y b ia 
jący ,  gdyż j a k  przody, tak  i teraz,  chociaż 
członkiem teg o  więcej nie je s tem ,  życzyłem  
rou z a w s z e  j a k  na jlepszego  pow odzenia  i 
daj Boże, żeby lepiej było  jak  p o  dz iś  
dzień jes t .  Ze z ni go w ys tąp iłem , miałem 
do tego  słuszne p rzy ezy n y j  gdyż  ta k  od 
p o c zą tk u  znwiązauia  się T o w a rz y s tw a  j a k  
i k i lk a  tych miesięcy, traktowano’ mię tam, 
j a k  sw ego  błazna, najwięcej zaś  p rzyczyn iło  
się do m egn  w y s tąp ien ia  w ym yślau ie  drwi-  
nok w na jrozm aitsze  spo so b y  j/rzoz k i lku  
młodzików, k tórzy  przez n iepow śc iąg liw e  
wściubianie  swoich nosów do w szys tk iego ,  
koniecznie  by się /■ jakieś u rzędow ania  
J/rzy T o w arzy s tw ie  w edrzeć  chcieli .  Przez 
tąkich  ludzi T o w arzy s tw o  sobie  członków 
m e p rzysporzy ,  ale owszem odsunie .

W ięc  nie z p rzyczyny  egoizm u w y s tą 
piłem z T ow arzystw a ,  lecz dla tego. aby  
me być dłużej i g ra s z k ą  k i lk u  m łodz ików .

W ys tąp iw szy  z T ow arzystw a ,  n ig d y  nic 
m y ś la łe m 'o  j a k ie jk o lw iek  in trydze  jw-zeciw 
T o w arzy s tw u ,  gdyż  nie mam teg o  zw y cz a 
j u ;  p rzec iw nie  m ógłbym  bardzo  wiele  in 
t r y g  dowieść ,  k tó ry ch  używano ,  aby ten 
chór  św . Cecyli i  rozprószyć ,  lecz przecież  
sit- to  nie udało,  g-lyż, gdzie  szczerość,  ó -  
twarto .ść i j ed n o ść  panuje ,  tam n ig d y  nie 
ma spo ru  i n ieporozumienia .

Na tem  k o ń c zę ,  sądząc, że Szanowna 
1’ublioznosc w yprow adz iłem  z mniemania

“ n,eh ! Uiecbni lflskawie  osadzi czy słusznie byłem przed św ia tem  ’ t a k  
o cze rn io n y ?  28B7 ]_  j

Jó zef K atyński,
nauczyciel m uzyki  w P rzem yślu .

</^.c,-(i. .przećież ejeęć o ktika 
cós o tym  koncerć ie  (wiedzieli,

Landstrasse, K a su m o w - 
sk y g a sse  5.

R O B O T Y  na R A M IE N IU , 
M a rk i do p ie c zę to w a n ia ,

i  k o p e r t y
z w yciśniętą  p ieczą tką . 

i c e n n ik i bczj.- ta ii i ie .  2860 2— 12

TORII
używ any  w o b j a w a c h  c h o l e r y c z n y c h ,  okaza ł  się  sku teczn ie jszym ,  niż w ie lo ' 1 

innych za lecanyclt środków  un iw ersalnych .  ' ;l
Doświadczenie  tej sku tecznośc i  raa p o d s ta w ę  racjonalną.
W iadom o powszechnie ,  że t a k  zwana  c h o l e r a  m u r b u s ,  j e s t  ro zk ład em  

k rw i  w o rgan izm ie  ludzkim. N a jn o w sz y  badania  p rzyczyn  tej cho roby  napro  
wadziły  na  dom y sł ,  że os ta tecznym  powodem  jej po jaw ię  da  się, jes t  brak  e le k 
t ryczności w powietrzu .

W iadom ą j e s t  także  pow szechnie  własność żywicy, jako  tak  zw anego  
izo la tora .

Owoż K a ls a n t  V e to : -y i i e g o ,  k tó reg o  części sk ładow e  są  żywicami r o z p u 
szczone w alkoholu ,  uzdalnia o rgan izm  przez  nacieranie do oparc ia  s ię  szkodli
wemu nań w pływ ow i pow ie trza  pozbaw ionego  e!ektrycznoś;ć ,  rozbudza w niem  
działanie tnaferji e lektrycznej ,  której ważna ro la  w funkcjach życia t a k  r o ś l i n - 
nego.  jako też i zw ierzęcego  jest. do tąd  jeszcze z ag a d k ą .

Lecz u ie ty lko z e w n ę t rzn e ,  również wewnętrzne uży. :'o B a l s a m u  V> 
f o r i n i e g o  ukazało  się  niemniej skutcezucm .

W  k u r c z a c h  ż o ł ą d k a , n a j g w a ł t o w n i e j s z y c h  i w s z e l k i c h  g w a ł t o 
w n y c h  w y m i o t a c h  i r o z w o l n i e n i / i c h ,  10 lu b  15 k r o p l i  z a ż y ł y c h  n a  c u 
k r z e  u ś m i e r z a ł y  w  k i l k u  m ii i t i tuc l i  b o l e  ł p o w s t r z y m y w a ł y  w y m i o t y  i 
r o z w o l n i e n i e .

Do odświeżenia:jpow ie trza  a może i do usun ięc ia  szkod l  -
wości j e g o  stanu o rgan izm ow i podczas cholery,  nie zastąpi nic zg o ła  z lepszym  
skutlcjcm woni balsam u spuszczonego  k ro p lam i  na łopa tkę -go rącą .  2664 17—?

Mk 23.418.

UWIADOMIENIE.
W miejskiej szkółce owocowej są następujące gatunki drzewek 1 
azczepó.'/', tudzież krzewów po cena h wedle zatwierdzonego cennika

do sprzedania:

sz tuka  po . zł. I c.

J a b ł k a  s / ,czep:one
W. a.

35
G ru a /k i  szczepiono 4!
G /o reszn ie  szezepi-jco . , _ 35
Śliwki si.ezepione — 35
Kłojt p o sp o l i ty  . io letn. 1 —
Klon po poiity  . 4 r> —
Kasztan  dziki 10 j) 1
Kasztan dzik i  . 6 — 2,i}
Kasztan  dz ik i -/ — V
Drzew o B ogów  (Ailmitus glan- 

du losa)  ‘ . ' 5 20
Brzoza 8

”
— 10

A kac ja  żółta 6 — O
Alt a . ją, żółta t. n — 5
Deszcz złoty (cy tissu s  lal/mm.) (1 — 1
Deszcz z ło ty  „ ., 4 _ h
Ja s io n  p o sp o l i ty ' jj — 20
Ja s io n  p łaczący  . — 50
G ledyczya 8 _ — 50
Giedyczya (i — 35
G lo d y c ty a 5 j: — 25
Morwa H n 15
Morwa li n — 10
Morwa U n 8
Morwa 4 6
MoiHym *v> — 4
Św ierk • — 1'

szttika po

.Sosna ba lsam iczna  
Sosna włoska 
T o p o la  p iram idalna  
T o p o la  p iram idalna  
T o p o la  p iram idalna  
Topola  czarna  .
T o p o la  balsamiczna 
T o p o la  lauro liś tna  
A k ac ja  pospo l i ta  
A kacja  pospol i ta  
A kac ja  pospol i ta  
Akacja  pospol i ta  
A k acja  p ospo l i ta  
/ 'o iz e cz k a  żółta  .

_J-żrnin
T.awula wi-Ażbolistna 

folia)
T aw u la  oż.ankoiisfna (Kpireae 

folia) • .
T a w u ła  j a rzem b o l is tn a  (S p l reae  sor- 

b ifo lta)
Be : tu: e rk i
B tz  z w y k ły  . . .  
K w aśm /drzew  (Kimś typhinuą) 
Wierźlia e lb ska  ( Sa!i.v spec .  K lbweide).

2 le t .
Wjei-żt/.a e lb sk a  „ - i ... I

JO letn.
6 „
0 »
6; ‘ ś .
6 n
0 ś 

10
« »
5 „
4
3  ;

( Sp ireae  s.alci- 

ulmi-

zł. I e-

5
16'
lU
10 -

10,
5'

G1k,ć mkjący kupienia raczy ttię bczpośteduio do zawiadowcy 
szkółki miejskiej, ogrodnika *HóiłritigA zgł/isić, gdzie podług P°* 
trzeby i życzcnia wybrane drzewa, szczepy i krzewy za złożenie'0 
należytoś i zaraz wydane zostaną^-1

M a g i s t r a t  kń>I. s t o i  m i a s t a
ydG4 1 - 3  L w ó w  ti'i!ra“.1 ; j/r fź tfz fc r iiik n  1 8 0 6 .

N ajm e za w o d m ą jsą iB  środkiem p re ze rw a tjw n jm
p r z e c i w  y7W c -.?. ]

C B I # ^ K R Z K .
p r z y p a l] i’;)’ ś i  a c h choler  y rznych z 

używ ane ,  jak dowodzą,  
św iad ec tw a  leg o czesn e  są

KROPIE KOROERfiBRE
aptekarza w Stryju.

W e  L w o w i e  g ł ó w n y  s k ł a d  w  a p t e c e  W g o  A d o l f a  
B o r l i n e r a ,  ( d a w n i e j  L a n e r y )  tudzież dostać można w 

Stryju, Bolechowie, Rozdoie i Dolinie. 
ł ^ f d k o n ik  w f f k s z y  1 z t r . .  m n i e j s z y  5 0  e n t .

row m ez w  
najlepszym skutkiem

mnogie

które u przeciągu G 
przyd ;tne do lokowani,1

5°|«
k o le i

n
lat ai pai: spłacojsc b ę d ą , osobliwie 

kapitał w, sprzedaje podpi any

n i ź f j  k u r s u  c t i i i s y j n e g o

tudzież

w srebrze Obligacje pierwszeństwa
lw o w s k o  - c z e r n i e  w ii

po kursie wiedeńskim,

bez doliczenia jak ichkolw iek  należytości  po
cz to w y ch  i drobnych w y d a tk ó w .

i .wów we wrześniu 1866.

2839 b a n k i e r
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1800.
Otwarcie szkoły przemysłowej.
W sobotę po godz. 3. z południa zapełniła  

się sala ratuszowa inżynierami, przemysłowcami, 
i rękodzielnikami, zgromadzonymi na uroczy
stość o twarcia miejskiej szkoły przemysłowej 
Posiedzenie zagaił dyrektor tej szkoły, pan 
K u n e r t ,  następującą przem ow ą:

„Szanowni panowie! Światli kierownicy nasze
go miasta postanowili założyć szkołę przem y
słową, która  przyłączoną być ma do szkoły r e 
alnej i temi dniami otwartą zostanie. Jako dy
rektor tej szkoły przemysłowej zagajając  dzi
siejsze nasze zebranie , mam zaszczyt szano
wnym panom oświadczyć, iż komisja naukowa 
już na pierwszem swem posiedzeniu powzięła 
Uchwałę, zaprosić pp. techników, przemysłowców 
ł rękodzielników na dzisiejsze zebranie, ażeby 
tym sposobem zwrócić uwagę powszechną Da 
tę szkołę i nzyskać dla niej wsparcie i n- 
dział. Celem tej szkoły będzie podać stanowi 
rękodzielniczemu sposobność nabycia wiadomości, 
potrzebnych do wykonywania i udoskonalenia 
różnych gałęzi przemysłu krajowego.

„Szkoła ta  składać się będzie z dwóch ku r
sów t. j. z k u r s o  p r z y g o t o w a w c z e g o  
p r z e z  d w a  l a t a ,  i k u r s u  s p e c j a l n e g o  
C z y l i  f a c h o w e g o  t r z y l e t n i e g o .  Ucz
niom tej szkoły udzielane będą następujące 
przedmioty, a to na knrsie przygotowawczym: 
religia, korespondencja i stylistyka polska i 
niemiecka, geografia, początki fizyki, bistorja na
turalna, rysunki i kaligrafia. Na ten kurs przyj
mowani będą tacy uczniowie, którzy przy egza
minie wstępnym okażą dostateczną biegłość w 
czytaniu, pisanin i rachunkach. N auka odbywać 
się będzie tygodniowo przez 1 0  godzin , w g o 
dzinach wieczornych od 7 do 8, a czasem do 9. 
W niedziele po nabożeństwie od 10 do U Nabo
żeństwo oaoywa się każdej niedzieli od godziny 
9 do 10.

„Po ukończonym kursie przygotowawczym 
uczniowie wstępują na kurs fachowy czyli sp e 
cjalny; ten znowu kurs obejmuje trzy oddziały: 
oddział budownictwa, oddział mechaniki i od
dział chemii. Nanki w tym knrsie fachowym 
udzielane będą przez lat trzy. Uczniowie będą 
mogli albo wstąpić do osobnych oddz ia łów , 
łub też uczęszczać na jeden  iub kilka przed
miotów, to je s t  im znpełnie do woli zostawione. 
Dla nczni wszystkich trzech oddziałów razem 
wykładane będą przez 6 miesięcy zimowych 
następujące przedmioty : stylistyka, arytmetyka, 
*ary8y geometrii i algebry, fizyka łącznie z za 
sadami chemii i mechaniki te o re ty c z n e j , dalej 
ekonomia społeczna, potem prowadzenie ksiąg 
rachunkowych, nstawa wekslowa, u9tawa prze
mysłowa, naostatek język  franenzki. Te  przed 
mioty wykładać się będą uczniom wszystkich 
trzech oddziałów razem. Oprócz tego będzie się 
Udzielać budownictwo, rysunki budownicze i o r 
namentalne, jako też  i modelowanie. W oddziale 
mechanicznym udzielać się będzie nauka o m a
chinach, technologia mechaniczna, rysunki d o 
tyczące i zdjęcie planów machin ; a w trzecim 
oddziale, chemicznym, udzielaną będzie^ chemia 
ogólna, analiza chemiczna i technologia che
miczna.

„Tym sposobem moi Panowie . prześwietna 
Rada miejska dostarczyła główne potrzeby tej 
szkoły, ale wam moi Panowie pozostaje jeszcze 
druga, niemniej ważna część do spełnienia t. j .  
S p e łn ie n ie  tej szkoły nczDiami. Upraszam za
tem tych Panów, którzy powierzonych mają so
bie terminatorów, aby ich w tym względzie 
oświecić ( d0 pilnego uczęszczania tej szk«łv 
zaebęci(5 i nadzorować obcięli t bo tylko wtedy, 
gdy młodzież rzemieślnicza potrafi korzystać 
z teraz danej snosohnośei. możemy dla niej i 
ula krniu oczekiwać pomyślnych sk u t kó w .

„Zanisywanie do tej szkoły rzemieślniczej
rozpocznie «ię in tm  w kancelarii  szkoły realnej 
od godziny 9 do 12, w następnych dniach tygo
dniowo od 5 do 8 w ieczór

„Jeżeli w ciągu przyszłego tygodnia dosta
teczna Pezba nezni fiie zanisze, to będziemy mo
gli od tej n ie d z H i  za tydzień rozpocząć, naukę 
t j .  o godzinie 9 odbędzie się nabożeństwo, a 
potem rozpocznie sie nanka.

„O dal«zvm stosunku tej szkoły, panowie, 
którzy tn po mnie przemawiać będą , dokładniej 
Szanowną pnhUozność obiaśn;ą .u

Po zagaienin uprosił na gospodarza po
siedzenia p. Wilda, a z grona zgromadzonych 
gości, kto ma cheć do zabrania głosu.

P. K o m a r n i e k i ,  sekretarz  Rady m iej
skiej i referent komisii szkolnej zabrał pierwszy 
głos, i w długiei, płynnej, poto’zvstei, pełnei 
siły i niezbitveh wywodów mowie, w ykazyw ał 
Wszechstronna ważność i znaczenie tei nowo za
łożonej szkoły. Żałniemy hardzo, że mowy tej 
bie możemy podać w eałęj osnowie, musimy no- 
frzesfać na naszkicowaniu pojedynczych myśli : 
Hasłem teraźniejszego wieku — rzekł mówca — 
j«st p raca w podwójnym kiernnku, na polu n- 
tbysłowem i przemvsłowem.

I  nasz naród  krząta się także, i bierze u- 
dział w tej pracy. Prawie codziennie czytamy 
doniesienia o nowych przez gminy założonych i 
Uposażonych szkołach ludowyeb. Dawniei kraj 
Ua9z miał trzy licea czyli gimnazja, dziś jeden 
Lwów ma ich tyle, ile dawniej cały kraj posia
dał, a mimo to liczba uczniów wzmaga sie rok- 
roeznie, sale dotychczasowe nie mogą ich po
mieścić, rokrocznie trzeba nowe urządzać 
paralelne. Zdaje  się, że ta  dążność, że to . 
„praca na polu nmysłowem“ będzie trwać dalej, 
rozwijać się coraz silniej, że nauki będą się co
raz więcej rozwijać, że coraz więcej będzie 
przybywać ludzi nczących się i uczonych. Ale 
py tan ie : Ileż z tego prądu, z wyników tej p r a 
cy, z owoców tych usiłowań, korzystają u nas 
rzemiosła, to drugie źródło produkcji i zamo
żności krąjowej? Szkoły realne, dziś liczne po

kraju, przeznaczone na wykształcenie rzemieśl
ników, widocznie nie wpływają na rozwój rz e 
miosł, bo stan tych ostataich je s t  w porów na
niu ze stanem rzemiosł za granicą nader smu
tny. Rzemiosła u nas nie wzrastają, a bez w zro
stu rzemiosł nie może się podnieść dobr byt o 
gólny. Fabryki, istniejące dotąd w naszym k r a 
ju, powstały albo tylko z prostego rzem iosła ; gdy 
skutkiem oszczędności udało się rzemieślnikowi 
z czasem założyć w iększą  fabrykę. T sk ie  fab ry 
ki, jako  niezbyt rozległe, a najmniej liczne, nic 
wywieraję należytego na dobrobyt wpływu. Inne 
fabryki są po prostu przeniesione w nasz kraj 
z obczyzny, i waruneii, k tóry ich powstanie w y
wołał, cel, do którego wprost zmierzają, nie ma
jąc nic wspólnego z stosunkami, potrzebami i 
stanem kraju, są też dla kraju niezbyt korzy 
stne. W  interesie kraju, w interesie podniesie
nia rzemiosł, zbyt przygnębionych przemożną 
konkurencją przemysłu, dla obudzenia własnego, 
samorodnego, krajowego przemysłu, należy się 
zatem starać o warunki tego podniesienia, o n a 
ukę dla rzemieślników.

Dawniej czerpał rzemieślnik potrzebną dla 
udoskonalenia się w swem rzemiośle naukę w 
cechach, Cechy były dawniej nietylko szkołą 
rzemiosł, ale zarazem były religijnemi i polity- 
cznemi, samorządnemi i potężnemi korporacjami, 
wywieraj cemi znakomity wpływ na rozwój rze
miosł, na ochronę interesów przemysłowych a 
nawet na potęgę i kiernnek polityki państw i 
narodów. Zasługa, ja k ą  cechy w interesie ogól
nego rozwoju i postępu położyły,jest n iezaprze
czoną i znakomita.

Ale to było dawniej. Dziś straciły eechy 
swoje zbawieune, ogólnie cywilizacyjne znacze
nie; wobec dzisiejszego olbrzymiego i pospie 
sznego postępu jnż  się przestarzały, s tały się 
instytucjami anormalnerai, i mimo niespożytych 
usług dawniej wyrządzanych, są dzisiaj dla roz 
woju przemysłu tylko zawadą. Ustępując p rą 
dowi czasu zniesiono je  i w Austrji i zastąpiono 
ogólną nstawą przemysłową, która egzystując 
już od roku 1859 nie weszła jeszcze należycie 
w życie, gdyż wiela jest  takich, którzy jedyne 
zbawienie dla rzemiosł i rzemieślników upatrują 
w tych dawnych instytucjach, sądząc, że tylko 
powrót do dawnych urządzeń cechowych uratuje 
kraj od wpływu obcych wyrobów, przemysł k r a 
jow y od konkurencji ohcej, a rzemieślników k r a 
jow ych od zagranicznych przybyszów. Ale to 
darmo. Z, cechami stało si tak, jak z szlachtą. 
Gdy nadszedł czas, zrzekła się swej w yłączno
ści w narodzie, swych prerogatyw  i przywile
jów na rzecz całego narodu, tak i cecby ustę
pują przed nowemi instytucjami wolnomyślniej 
Szemi, tak i rzemiosła dążą ku nowym torom 
swobodnego rozwoju, czująo instynktem prawie, 
że bez nieograniczonej swobody nie wzmogą 
sie, nie dotrzymają placu konkurencji. Swoboda 
jedynie zdolna im nadać sił odpornych do ró 
wne) z zagranicą walki. Jak  za zachodzącem 
słońcem, choćby najczarowniejszem, niema co t ę 
sknić, bo się to na nic nie przyda, taK i wśród 
dzisiejszych stosunków i sniesznpgo postępu, u- 
sfępnią eechy w przeszłość niepowrotoą.

Ceehv nas nie uratuia już dla tego samego, 
że zagranica cała zachodnia pozbyła się dawno 
tvch, swego czasu zbawiennych i przemożnych, 
ale dzisiaj przestarzałych i bezwładnych cechów, 
a na to miejsce zorganizowała na swobodne) 
podstawie oparte stowarzyszenia, a dla z a s tą 
pienia nauki cechowej zaprowadziła szkołv prze
mysłowe. Każde miasto zagraniczne, równe lu 
dno.śeia naszym miastom prowincjonalnym, jak 
Stanisławów, Tarnopol, Tarnów, Pr 'em yś! po
siada własna szkołę p rzem y s ło w ą , kształeaca 
zdolnveb rzemieślników, zarzucających pas swe- 
mi tanłemi wyrobami, z któromi nasze wyroby 
nie zdolne wytrzymać konkurencji.

Mimo wszelkich natężeń i rozpaczliwego 
szamota da sie cywilizacja wyższa zgniecie nas, 
nochłonic i s t r a w i ; żadna w ygrana  batalia, ża
dne międzynarodowe traktaty  nie uratu ją  przed 
tvm niepowstrzymanym prądem dziejowym. J e 
dynym rafnnkiem jest nauka, jest szkoła nrze- 
mysłowa. Mimo szamotania się i olbrzymich u- 
siłnwań nietylko nie podołamy walce z zag ra 
nica, ale nierozważni nie korzystamy z zasobów 
nieprzebranych, w jakie kraj obfibije. Bigac.two 
narodowe marnieje, jakoby czekało na obcych 
przybyszów, którzy go Da swój pożytek . a na 
szkodę narodu gotowi obrócić, bo nie mamy lu
dzi. którzyby sie umieli iać pracv. którzyby zdol
ni byli m arni“iąec bogactwa nochwymć dla wła
snego i narodowego dobra. Braki te ma usunąć 
szkoła przemysłowa. .

Korzyści z takiej szkoły są jawne. Szkoła 
ta sk łada  się z dwuletniego knrsn przygotowaw- 
czego i t r z e c h le tn ie g o  kursu specjalnego czyli 
fachowego, rozdzielonego znowu na rzv o - 
działy spowinowaconych z sobą rzemi-os i z. 
żonvch do siebie gałęzi przemysłu, hudiwn . 
ctwa. mechaniki, chemii. Przez ten pięcm efrn 
czas pobierania nanki w tej szkole, nabiera li
czeń także ogólnego, obywatelskiego wykształ
cenia oprócz wiadomości specjalnych, zawodo
wych. W ykształcony w tej szkole rzemieślnik 
nie poprzestanie na nabytych tam wiadomościach, 
zasmakowawszy bowiem w naime, rozmiłowow 
szy się głęboko w swoim zawodzie, nie pominie 
sposobności korzystania z nowych ulepszeń i 
wynalazków n oheycb, do czego mu wiadomość 
ięzyka niemieckiego i frao^nzuego,  ̂obowią^ko- 
wo udzielana, wielkiem będzie ułatwieniem. R r.e -  
mieślniey wykształceni staną na równi z takzwa- 
ną „inteligencją," przez co we względzie s p o 
łecznym odpadnie niemiła różnica między „ in te 
ligencją" a „mieszczaństwem.“ Stosunek ezela 
dników do majstrów zmieni się również na le 
psze; wyższe wykształcenie zawodowe, praca u- 
mysłowa, wieją w nraysły czeladników zarody 
szlachotniejszeg ', więcej humanitarnego obejścia 
się, złagodzą szorstkość ich obyczajów i zwy- 

1 zwyczajów, nie przez prawienie im kazań w

szkole, ale skutkiem samej wyższości naukowej. 
Ale i sami majstrowie skorzystają z takich r o 
botników, uzdolnionych i rozwiniętych w szkole 
zawodowej. R 'zwinięte bowiem zdolności ich 
rob"taików, obrócą się w pierwszej linii bezpo
średnio na ich wyłączną korzyść, bo wyrobom 
ich warstatów i pracowni nadadzą więcej e le 
gancji. więcej prakfyeznośei i trw ałości,  będą 
produkować lepiej a taniej, przez eo pom ogąira  
utrzymać kra owe wyroby na wysokości w yma
gań czasu i przynajmniej na równi z wyrobami 
zagranicy: uratują icb od gioźnego dla nich nie- 
bezniecseńsrwa konkurencji zagranicznej. Mu
zeum tej szkoły, które z czasem powstać będzie 
musiało, obfitujące w modele i wyroby najodle
glejszych, lecz konkurencją najniebezpieczniej
szych krajów, różne przybory i przyrzacjy rze
mieślnicze, rodzaj nieustaauej wystawy wyrobów 
przemysłu i rękodzielnictwa, będzie ich n ieu
stannie zapoznawać z postępem zagranicy, z a 
znajamiać icb z nowemi ulepszeniami, ostrzegać 
od groźnego niebezpieczeństwa, wskazywać dro 
gi i sposoby rozwoju.

Wielkie zatem korz ści obiecuje ta  szkoła 
dla cze'adników i majstrów, ale największe dla 
całego kraju. Ci, co dla kraju żywią najlepsze 
chęci i zamiary, dążą  całą  siłą do podniesienia 
kraju — szamotają s ię ,  ale bezsknteczaie, bo 
ani jeden  odrębny dla siebie wielki czyn , ani 
jedua sam -istnie stojąca myśl szczytna, choćby 
w najszlachetniejszym dla kraju  zamiarze p o 
częta, nie zbawi jeszcze kraju i narodu, jeżeli 
poz istanie samotną. Zycie  nar  'du rozstrzelone 
na tysiące kierunków: dla poduiesienia narodu 
zatem potrzeba wszvstkie je g o  rozliczne potrze 
by uwzględnić, wszystkie te różnorodne żywioły 
skupić, wszystkim zarówno nadać pewną p o d 
stawę. T aką  podstawą potęgi narodu, warunkiem 
dalszego pełnego rozwoju, je s t  nagromadzenie 
zasobów, w ydibyc ie  nar >du ze stanu codzieanej 
walki o jutro. Ale jak żeż  się to ma powieść 
bez drugiego po rolnictwie produktywnego czyn 
n ik a ,  bez rzemiosła? A jak że  się wzniosą rz e 
miosła, j a k  się rozwinie przemysł, bez nauki?  
Pierwszorzędnymi wynalazcami, podnoszącymi 
nrzez swe ulepszenia i wynalazki nietylko do
brobyt swego ojszystego kraiu, ale  zm ien ia ją
cymi częstokroć losy całej Europy, byli prości 
a le  wykształceni rzemieślnicy.

Głębokie t » przekonanie o ważności przem y
słu i jego  wpływie na d ibrobyt i losy kraju i 
narodu, było powodem do zaprowadzenia tej 
szkoły: myśl wskrzeszenia przemysłu, teraz u- 
śpionego, bezwładnego, chociaż dawniej p rze 
możnego, i u nas, nakazała  szukać jednego  a na j
pewniejszego ratunku, w nauce, w szkole p rz e 
mysłowej. Pofę r a  dawnego przemysłn b y ł a  d a 
wnie j  i u nas wcale niepoślednią; niektóre nasze 
miasteczka, dziś m tjące po kilku zaledwie szew 
ców i krawców, a oprócz tvch może jeszcze po 
jednym iunym rzemieślniku, miewał? dawniej 
własne liczne, zamożne i słynne cechy sukienników 
i pasamoników, puszkarzy, po»trzygaczv, kordy- 
banników, paśników, roztrucharzy, łuczników, 
kaletników, k ibierników, p ła tn e rz y — nazwiska 
dziś prawie n iezrozum iałe ,— opróczcechów  p ie 
karzy, rzeźników, krawców, szewców, garbarzy, 
kowali, stolarzy, tak, że dawniej liczba cechów 
przechodziła m >że dzisiejszą liczbę rzem ieślni
ków. Nie wspominając o innych * większych , 
słynniejszych miastach, taki Sochaczew, zajm u
j m y  p >ś!edniejsze wówczas stanowisko, posiadał 
sam 22 cechów. Potęga dawnego przemysłu n a 
rodowego była  tak w ie lką , że w ieków rozstroili 
narodowego, klęsk i niepowodzeń n a r 'd o w y ch  
b vło potrzeba, aby te bogaty zasoby zniszczyć. 
D-twne dzieje naszego przemysłu wskazują  przy
najmniej. żo w narodzie nietylko są zasoby m v  
terjaine, ale i zdolności umysłowe; należy je 
tylko obudzić i rozwinąć. Starajm y się podnieść 
go przez naukę w>asnemi siłami, nie oglądając  
się na pomoc rząd  iwą, korzystajmy ze sposo
bności, jaką  nam rząd podaje.

Sposobność do podniesienia a raczej obu- 
dzeuia tego przygnębionego przemysłn, należy 
więc chwytać co rychlej, i j ą ć  się rzeczy z c a 
fe T  7' a Pa êra) a ^V pot >mność kiedyś nie narze 
kała  na nas, żeśmy tak dogoduą sposobność 
marnie zaniedbali,  zwłaszcza, gdy sprzyjaią nam 
nietylko okoliczności chwilowe, a le  położenie 
samego Lw ow a jest dla rozwoju przemysłu pod 
każdym względem ja k  uajkorzvstniejszem. Lwów 
leży w środku obszernego koła. k tórego p rom ie
nie aż w odległości blisko pięćdziesięciu mil w 
około, pierwsze napotykają  miasta, które swoim 
przemysłem mogą ze Lwowem otrzymywać j a 
kąś konknrene ę. I tak na zachód Kraków, na 
północ W arszaw a, na wschód Ki ów, dalej Ki
szenie;?, Jassy , Debreczyn są pierwszemi na 
pięćdziesiąt mil cdleglerai miastami, wspólza- 
wodniezemi z przemysłem L w ow a; a gdybyśmy 
ia z ik re s  działania tveh miast odliczyli nro- 
mien długości mil 25, t > dla przemysłu, L icow a  
zostaje jeszcze koło o promieniu 25m ilow ym , czyli 
2 .0 0 0  -mii kwadratowych, obizar prawdziwie ol
brzymi, dość znaezny, ab?  sie swobodnie ro z 
winął, byle tylko groźną dlań konkurencję z a 
graniczną usunąć za p >moeą kształcenia r z e 
mieślników. Nadto o ile Lwów i cały kraj sku
tkiem kształcenia rzemieślników będzie się z j e 
dnej strony oswobadzał od współzawodnictwa 
zagranicznego, o tyle równocześnie będzie się 
stawał samowładnym panem targowic rozległych 
a mało rozwiniętych obszarów południowej Mo
skwy i krajów, położonych nad Czarnem m o
rzem, do których nowe drogi żelazne ułatwią 
mu przystęp, i zkąd łatwo i tanio będzie mógł 
sorowadzić surowe płody do swych fabryk. 
Przyszłość przemysłu rodzimego zatem pewna i 
wielka, — tylko "energicznej pracy i n a u k i !“

Mowa ta, którąśmy tu w krótkim szkicu 
podali, wywarł?, widocznie nie m ałe wrażenie i 
me jednego przekonała. H  l c z u e  oklaski w szy
stkich obecnych świadczyły o tern dukładnie.

P. C h l e b o w s k i ,  profesor szkół real-
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nvch i tej nowo otworzonej szkoły p rzem ysło 
wej, zajmował się w obszerniejszym wywodzie 
genetycznym powstaniem i rozwo?em pojedyń- 
ezycb rzemiosł i gałęzi przemyśla. W ykazyw ał 
anorraalay stan naszego przemysłu w p o rów na
nia z zagranicą, która  od nas pobiera surowe 
płody obfitej naszej przyrody, aby je  a s iebie 
przerobione znowu do nas przysyłać, przezco 
□ietyiko za wywóz i przywóz, za wyrób fab ry 
czny i pośrednictwo handlowe marnie i n iepo 
trzebnie drogo płacimy, zamiast u siebie w y ra 
biać i przerabiać, i gotowe wyroby za granicę 
posyłać. Środkiem do usunięcia tego anorm alne
go st3nu jest podniesienie przemysłu rodzimego 
przez zwrócenie się do nauk ścisłych, które roz
wiązują zagadkę, jakby  oszczędzić sił lub czasu. 
Pozuauie prawideł natury jest najpewniejszą i 
najtrwalszą podstawą rozwojn pod tym względem.

P. P i e t s e b ,  właściciel fabryki machin 
żelaznych , zabrał głos z k o le i , aby najpierw 
podziękować Radzie miasta za zaprowadzenie 
tej tyle ważaej i obiecującej szkoły, za uchwa
lenie stypendjów dla wspierania i zachęty o d 
znaczających się uczniów. Szkoła ta będzie za 
szczytem kraju f może nieoebybnie wielkie przy
nieść dlań korzyści. Potem zwraca się w go rą  
cycb i od serca wypowiedzianych słowach do 
majstrów, zachęcając ich, aby swych terminato 
rów j u t  w interesie własnym ja k  najpilniej po
syłali do tej szko ły ;  ona je d a a  może w yksz ta ł
cić dobrych n b o tn ik ó w ,  na których krajowi i 
majstrom d >tąd bardzo zbywa.

P. P i ą t k o w s k i ,  wreszcie właściciel f a 
bryki wyrobów blaszauych, wyraził w swej mo 
wie obawy, aby usiłowania do tychczasow e,sk ie
rowane do założenia tej szkoły, nie spełzły Da 
niczera, jak  to już nie raz bywało , szczególnie 
przed laty 14; spodziewa się jednak p * komisji 
szkolnej, że takowa zajmie się to szkołą trwale 
i z równą gorliwością, jak ą  dotąd objawia. D a 
lej ubolew a, że ustawa p rzem ysłow a , wydana 
jeszcze przed 6 laty, d itąd nie weszła jeszcze 
w życie, a to po większej części winą samych- 
że interesowanych, sprzeciwiających się zaprow a
dzeniu takzwanej wolnicy, trzymających się npor 
nie dawnego trybu z własną szkodą. Zachęca  więc 
majstrów, aby jak najg irliw iej czuwali nad tem, 
by ich terminatorowie uczęszczali do tej szkoły, 
aby w razie potrzeby użyć nawet środków p rz y 
musowych , aby wreszcie obywatele sami, p rze 
konani o ważności tej instytucji, zachęcali się 
wzajemnie do wspólnego popierania rozwojn tej 
szkoły w ioteresie podniesienia przemysłu i do
brobytu kraju.

I po przemówieniach tych mówców zabrzm ia
ły huczne oklaski.

Na tem skończyło się posiedzenie. Z  wrażonia, 
malującego się ca  twarzach s łuchaczów  rze
mieślników i przem ysłowców, można było wdo- 
sić, że szkole tej nie poskąpią sw eg o  poparcia.

Przegląd polityczny.
Do rozlicznych projektów, odnoszących się 

do zasad, na których monarchia ma być reo r
ganizowaną, przybył nowy. Wystąpił z nim dr. 
Fiscbhoff, jeden z najznakomitszych posłów p a r
lamentu konstytucyjnego w roku 1848. Projekt 
swój, będący „rezultatem obrad zgromadzenia 
umiarkowanych patrjotów austr jack ieh“ ogłasza 
pan Fischboff w wychodzącym w Graca Telegra ■ 

fie. Z proiektn togo dowiadujemy się, że pau 
Fisebh >ff chce, ażeby tak w krajach w ę g :er- 
sfeich, ja k  i niewęgierskich potworzyły się p ry 
watne kółka pod przewodnictwem naczelników 
różnych stronnictw politycznych, k tóreby poro
zumiały się co do głównych zarysów przyszłej 
konstytucji, ażeby ułożony w ten sposób p ro 
gram przyszłej konstytucji austrjackicj został 
rządowi przedłożony, i żeby następnie rząd zwo
łał Radę państwa obszerniejszą, której zadaniem 
byłoby, na podstawie wypracowanego przez owe 
prywatne konferencje projektu , przedsięwzięcie 
rewizji konstytucji. W ęgrzy, powiada panFiscb- 
boff uspokojeni eo do swojej konstytucji, nieby 
nie mieli przeciw zwołaniu obszerniejszej Rady 
państwa, a choćby udziału w tej Radzie państwa 
nie brali, to stósownie do patentów lutowych 
nie przeszkodziłoby to bynajmniej czynnościom 
Rady państwa.

Dalej oparłszy się na tej fikcji rajeb«ratowej, 
wykazuje pan Fischboff, że do zwołania t a 
kich projektowanych konferencyj najodpowie- 
dniejszem do wzięcia w tym względzie inicja
tywy, byłoby 7. pomiędzy stronnictw stronnictwo 
HUtonoraistów niemieckich, bo ono najbliżej stoi 
stronnictwa centralistów a z drugiej s trony u- 
wzglę Inia autonomiczne dążności różnych na ro 
dowości austrjaekich. Cały projekt p. Fischhoffa 
jest po prostu t\ Iko rozszerzeniem program u, n- 
ehwalonego w Aussee, a  wychodzi z założenia 
n ieprak tycznego . bo opartego oę, zg rom adze
niach prywatnych osób. nie m ających mandatu 
do stanowienia o losach kra jów  i monarchii, nadto 
zmierza do eelu, zgubnego tak  dla autonomii 
pojedyńczych krajów jak  i szkodliwego dla p a ń 
stwa, ho do przyw rócenia  fikcyjnej rep rezen ta 
cji m o n a rch i i , do przywrócenia  obszernieiszej 
Rady państwa,  ̂w k tórej tylko część mniejsza 
ludów monarchii by łaby  reprezentowaną. Ęro- 
j®kt p.  ̂ Fisebhoffa, którym dziś wszystkie dzien
niki w iedeńskie  się zajmują, pójdzie praw dopo
dobnie tak  ad acta, jak poszło lyle daw nie j
szych podobnych projektów.

Wspominaliśmy już  o prośbie, wystosowanej 
przez Wydz.iał melnickiej rady powiatowej do 
W ydziału krajowego czeskiego. Dzienniki p ru 
skie podają teraz tę- prośbę w e - łe j  osnowie. 
Na posiedzeniu rzeczonego W>działu, dnia 24. 
w rz“śuia pod przewodnictwem ks. Jerzego Lob- 
kowicza odbytem, uchwalono p rośbę , zaw ie ra 
jącą n a sę p u ją c c  punkta: N aród  c tesk i życzy 
sobie 1} aby sejm bronił p a  w korony czeskie
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przeciw wzmagającym się dążnościom dualisty
cznym , które kosztem ionych narodów  dają 
przewagę w Austrji Niemcom i M ad ia ro m : 2) 
aby sejm domaga! się rozszerzenia autonomii 
gmin, powiatów i k r a j u ; 3) aby sejm domagał 
się przeprowadzenia rzeczywistego równoupra
wnienia języków  w szkole i u rzędz ie : 4) aby 
uzyskał wszelkie p raw a  konstytucyjne,, których 
bardzo wielka część jeszcze nie j e T  przyznaną': 
6) aby odpiera ł przez nieprzyjaciół narodu na 
niekorzyść Czech rozszerzane o b e lg i ; aby się 
w ogóle s tara ł  o przywrócenie blanku dawnego 
korony czesk ie j;  7) żeby jed n ak  sejm mógł być 
praw dziw ym  wyrazem życzeń narodu czeskiego, 
po trzeba, aby powstał z nowych wyborów, prze
prowadzonych na podstawie sprawiedliwszej u- 
s taw y  wyborczej, niż owa z r. 18G1. Dla tego 
niech Wydział krajowy u władz właściwych 
przedstawi, j a k  stanowczo naród czeski dom aga 
się bezzwłocznego zwołania sejmu celem przed 
sięwzięcia rewizji ustawy wyborczej.

P r u s y .  Sejm berliński odroczony został 
za zezwoleniem obu izb. j a k  to ju ż  te leg ra f  nam 
doniósł, dnia 27. września, aż do 12. listopada, 
Na ostatniem posiedzeniu dnia 26. września od
bytem zajmowano się głównie sp raw ą wątpli
wych, niezałatwionych wyborów, przyezem o d 
rzucono na wmiosek posła W aligórskiego, refe
ru jącego w imieniu wydziału drugiego, wybór 
dwóch landratów, uskuteczniony w skutek niele
galnej agitacji władz administracyjnych w P ru 
sach Wschodnich, a z powodu krzyczących nad- 
użyć tych władz Celem przeprowadzenia  kandy
datów rządowych, uchwaliła  Izba  wytoczenie 
śledztwa. P rzy ję ła  także Izba  przedstawiony 
przez W aligórskiego wniosek, aby rząd wydał 
rozporządzenie, przepisujące raz na  zawsze po
rządek i kolej wywoływania nazwisk wyborców 
w dzień wyboru posła- Dnia następnego w y
brano tylko członków komisji, kontrolującej umo
rzenie długu państwa, a po trzykrotnym okrzy
ku ua cześć kró la  zamknięte zostały posiedze
nia sejmu.

Hr. Bismark ma według dzienników ang ie l
skich, mocno być chory. Cierpienia jego mają 
być skutkiem zbytuiego natężenia mózgu. Pall 
Mail. Gaz. otrzymała wiadomość, że p. Bismark 
będzie z powoda s ^ e j  choroby musiał ustąpić, 
i że jego miejsce zajmie prawdopodobnie p. 
Savigny.

F r a n c j a .  La Patrie z dnia 28. września po- 
wiada : Powstanie w Palcrmie, powstanie w T e r 
cji, wzburzenie panujące między Grekami :i na
wet nowopojawiający sic zamach jnarysfów 
na Meksyk są dziełem szeroko rozgałęzionego 
spisku, działającego w przewidywaniu  ogólnego 
starcia  w Europie w skutek ostatniej wojny 
w Niemczech.

L a  France zaprzecza doniesieniom, według 
których miałby hr. Bismark przybyć do Biarritz, 
lecz donosi, że tenże ma wyjechać do Anglii. 
Także  o spodziewanym przyjeździc ks. Goressa- 
kowa do Biarritz, uic jeszcze nie wie la Tiranę, 
wspomina tylko, że tenże z Petersburga dotąd 
wcale nie wyjechał. Ince dzienniki zaprzeczają  
wprost wiadomości o pr'.yjeździe Gorezakowu 
do Biarritz, nazywając tę wiadomość zmyśloną. 
Co do Lr. Bismarka, -wiemy z dzienników ber
lińskich, że prezydent gabinetu pruskie?-) w y 
jecha ł  na wieś na Pomorze, gdzie ma zabawić 
do końca października.

Margr. Moustier, nowomianowany minister 
spraw zewnętrznych, przybył już ze Stambułu 
do Biarritz.

R z y m .  Cesarzowa m eksykańska odbyła 
wjazd do W atykanu dnia 27. września z w ie l
ką  uroczystością i miała uastepnie d ługą rozmo
wę z papieżem.

Słychać ża d i  d u i i  15. grudnia m ają  opu
ścić Fraucuzi Rzym zupełnie.

Rząd papiezki pracuje obecnie nad za radze
niem coraz bardziej wzmagającemu się p rzes i le 
niu finansowemu. Papież prezydował osobiście 
komisji, k tóra  się zajmuje tą  spraw ą. Na teraz 
postanowiono dla zapobieżenia brakowi monety 
zdawkowej bić drobuc pieniądze po 20 centymów 
i wydwać asygnaty  na drobne kwoty.

G r e c j a .  O powstaniu Kandjntów dowiaduje 
się la Patrie, że między powstańcami przyszło 
do nieporozumień. Jedna  część powstańców 
wchodzi w uk łady  z komisarzem rządu ture
ckiego, Kiritli Mustafą.

Dzienniki a teńskie donoszą, że Turcy w y
mordowali na Kandji po bitwie pod Astipopulo 
500 kobiet i dzieci. W Atenach odprawiają^ m o
dły publiczne za powodzenie oręża powstańców 
kandyjskich. Mustafa basza przybył na Kandję 
i wydał odezwę, w której naznacza powstań 
com' pięciodniowy termin do poddania się.

Król grecki przybył d. 21. z. m. do Ateu i 
był z entuzjazmem od ludności witany. Mocar
stwa zachodnie stanęły w edług najnowszych do
niesień po stronie Turcji. Z naną .jest z te leg ra 
fem naszego odpowiedź m argrabiego  Moustier, 
dana depufacji greckiej w Stambule. Z najnow 
szych doniesień okazuje się także, że poseł a n 
gielski w Atenach w sposób urzędowy zaprze
czył twierdzeniom, jakoby  Anglia minia daw ać 
radę odstąpienia Kandji królestwu Greckiemu.
W  ogóle tak z tonu dzienników londyńskich ja k  
i paryzkich widać, że mocarstwa zachodnie ra- 
deby odroczyć jeszcze chwilę rozwiązania lewe- 
stji wschodniej. Do l'Indep. helge piszą z Paryża 
j 7, Londynu, że gabinety mocarstw zachodnich 
s ta ra ją  się skłonić Portę do wprowadzenia r e 
form- mianowicie trybunałów r.brześciańdcicb. 
odpowiedniego rozkładu podatków i mniei do 
wolne) adm inistracji.

Korespondencje G aze ty Narodowej.
F l o r e n c j a  d. 24. września. 

(A JO )  O wypadkach w Palcrm ie  ofrzyn a- 
liśmy k ilka  urzędowych sprawo? dań- k tóre  lab o 
nipdi k ładce  jaszcze, lecz dają  |>rz* oejniijy} jg -
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kio takie wyobrażenie o tym audmonarchicznym 
ruchu. Przez całą noc z dnia 15. na 16. wrześ
nia, przybliżały się zbrojne i ddziuiy d<> miasta. 
Nad ranem w ykonały  bandy pierwszy atak  
na Palermo, schodząc z wysokości Mnnreale i 
dążąc drogą Porazzi. Z ująwszy kilka domów na 
przedmieściu Largo di S. Teresa, oddziały usta 
wiły się w szyku bajowym i zwróciły ku bra 
mie di Castro, gdzie znajduje się pałac królewski, 
kw estura  i inne zabudowania rządowe. Wojsko, 
ustawione przed powyższemi gmachami, rozpo
częło k rw aw ą walkę. Iccz widząc co raz więcej 
wzrasta jący  oddział powstańczy, i u traciwszy ze 
swoich bardzo wiele, uznało za konieczne z a m 
knąć się w pałacu królewskim , gdzie już po
przednio schroniły się były wszystkie władze 
cywilne i wojskowe. Powstańcy bili się z zac ię 
tością przez przeciąg  godzin 24. t. j .  aż do r a 
na 17. wrześniu, lecz nie mogli wziąć sztur
mem obronnego pałacu Oddziały pod dowódz
twem byłego pułkownika garibnldowskic go n ie 
jak iego  Bentivegna, uderzyły na pa łac  syndyka, 
a wymordowawszy broniących się żandarmów i 
poKfcjantów, w; ad!y do środka i popaliły wszy
stkie papiery . Ten -?m los spotkał gmach try
bunału , w którym się znajdowały dokumenta 
procesowe wszystkich więźniów politycznych. 
Bentiyegcn w połączenia z innymi (nazwiska 
ich jeszcze nie wiadome) wydal niezwłocznie 
odezwę do wszystkich Sycylijczyków, w której 
mówi : że wyspiarze powinni niezwłocznie rzu 
cić się Go broni i f balić monarchię, ponieważ 
ona konwencją z 15. września, rzezią tnryńską 
i zdradą z pod Custozzy i Lissy s h ń b i ł a  n a 
ród. Odezwa przemawia tak do mieszkańców 
samych, jak do wojska regularnego i gwardji 
narodowej. Zachęcając  wszystkich do jedności i 
zgody, powstańcy ogłaszają  przed światem, 
że na Sycylii postanowili ogłosić rzecz
pospolitą, Cała odezwa je s t  napisaną w tym 
tonie, że ze słów niepodobieństwem poznać a- 
narchistów k lerykalnycb lub samych rozbójni
ków, lecz owszem, każdy  czytający wierzy nie
złomnie, że dowódzey oddziałów m ają istotnie 
ebeć ogłosić republikę. Na wzmiankę zasługuje 
i ta okoliczność, że wyżwymieniony Bentiregna 
był dowódzoą gw- rdji narodowej w jednem  z 
pomniej-zyeh miast sycylijskich, i że brata jego  
rozstrzelali byli Burboóezyey przed rokiem 1860 
za wywieszenie chorągwi narodowej w Balerinie.

Miasto zostawało w mocy powstańców aż 
po dzień 21. b. m. Z ran a 21. września 2 5 0 0 0  
wojska królewskiego wylądowało pod Palermem 
i po krótkiej, ale gorącej utarczce dotarło aż 
do pałacu królewskiego. Z ja k ą  radością przy
ję li  oblężeni swych wybawców, łatwo sobie w y
obrazić, jeźli się zważy, że zamkniętym brako
wało już żywności od dwóch dni. Armia włoska 
pod dowództwem jen e ra ła  Angiolefti, byłego mi- 
Distra marynarki, obsadziła wszystkie bramy i 
okoliczne wzgórza, aby tym sposobem przym u
sić powstańców do zdania się na łaskę lub 
niełaskę. Co się dalej stało, jeszcze n ie w ia d o 
mo. W Palcrmie bynajmniej nie rabowano.

Dziś zrana przyjechał Garibaldi o godzinie 
pół do 8. zr.ona do Florencji. Na dworcu kolei 
czekało nań t y s i ą c  ciekawego ludu. Z o pał był 
do nieopisania. Od powtarzanych wiwatów t rz ę 
sły się niury pałaców. Garibaldi przybył, aby 
się narodzić z ministrami eo się tyczy środków, 
m ających się przedsięwziąć na Sycylii — i aby 
zmusić rząd do nieoszukiwania ochotników. 
Trzeba wiedzieć, że minister wojny chce dać 
każdemu ochotnikowi jedyn ie  72 franków g ra ty 
fikacji, podez s gdy  im należy się po 160 jako 
wynagrodzenie sześc iom icJęcsne. Rząd liczy po 
8 soldów dziennie i u każdego  żołnierza, zosta
ją c e g o  na stopie pokojowej. Za 6 miesiecy g r a 
tyfikacja nie wyniosłaby istotnie więcej' jak  72 
fr., lecz należy uwzględnić, że ochotnicy nigdy 
nie byli na pokojowej, lecz zawsze na wojennej 
stopie. Zresztą  za 72 fr. nie można sobie naw et 
niezbędnego kupić ubioru. Oszukiwać w ten spo
sób tych, co swą krew za ojczyznę przelewali — 
to trochę za wicie.

K r o n i k a .

— Z  T i i r n o p o l a  otrzym al iśm y d rug i  opis o d b y ty ch  
tam posiedzeń i na rad  przedw yborczych  , lecz ta k  o b 
szerny, iż zape łn i łby  całą p raw ie  G aze tę .  Z tego  p o 
wodu umieśc ić  go  nie m ożem y. Z t eg o  spraw ozdania  
dowiadujem y się, iż k s .  Unicki n.n jednem posiedzeniu  
bronił  zasady, aby m ie jscow ego.  zn a ;acego  s tosunki  i 
po trzeby  miasta  dokładnie ,  obrać  posłem, a na d ru g irm  
posiedzen iu  zauroponował n ie t a ie js c o w e g o ,  niem ie jsk ie-  
go, pana  .Tana Fed o ro w icza .  Na nasfepnem  p o s ie d z e 
niu pan F ed o ro w icz  z.rzekł s ię  k an d y d a tu ry .  Gdy i inni 
nie przyję li  ofiarowanej im  k an d y d a tu ry ,  zostali w iec  
ty lk o  dwaj kandydac i  : pan radca  L ityńsk i ,  k tó ry  nie 
wiemy ja k  teraz,  a le  dawniej odznacza ł  sieswenoi sy m 
patiami dla pa r t i i  św iat.o inrakie j.  a  w zawodzie  po lity -  
ez.nym nie z łoży ł  d o tą d  żadnyeb do w o d d w  z d o ln o ś c i,

i pan R o d ak o w sk i ,  ad w o k a t  ze L w ow a, k tórego wyzna
nie wiary ,  wypowiedz,iane w przeszły!® roku  w lwo
wsk im  kom itec ie  w yborczym , o d czy ty w an o  oraz w k o 
m itecie  ta rn o p o lsk im .

7. tyci) dwóch kand y d a tó w  ma pan R odakow sk i  
wsze lk ie  szanse,  iż w iększość  g ło só w  pozyszeze przy  
wyborze.

— (rrrrr) Z ł o c z ó w  d. 29. w rześn ia .  W czorajszy  
dzień w ynad ł  dla m ias ta  Złoczow a arcyświefnie.  Zaraz 
p o  odebraniu  przez Gawt( Narodowa w iadomości  o p rz y 
byc iu  i se rdecznem  p rzy ięc iu  J .  E ksc .  lir. Gołucha- 
w sk ie g o  we L wowie ,  i u  nas p o w s ta ł  n iezw ykły  ruch .. .  
Na n iezwłoczn ie  zwołanem  nndzwyeznjnem posiedzeniu 
R ady  m ie jsk ie j ,  uchw alono  wysłani deputneję  dla p o w i 
tan ia  uw ie lb ianego  naszeg o  nam ies tn ika  i złożenia na 
J e g o  ręce  w yrazu  wdzięczności dla Najjaśniejszego Pana ,  
że raczy ł  przychylić  s ię  do  sp e łn ie r ia  tak  gorąco u p ra 
gn ionych  życzeń k ra ju .  T a k ż e  uchwalono dać w yraz  
uznania zewsząd  o b jaw ia jąceg o  się  illnm inow aniera  
miasta.  P o  p ięknym  dniu nas tąp i ł  p iękn ie jszy  jeszcze  
wieczór. Z ap ad a jący  zm rok  zn ik ł  przed  tysiącem św ia 
teł .  C ała  ludność p rzep e łn ia ła  w szy s tk ie  ulice i p l a n t a 
cje. Muzyka w o jsk o w a ,  będ-rcc w przechodzić  przez

Złoczów, w płynęła  na  uśw ie tn ien ie  u roczys tośc i  z n ak o 
micie.  Radość ludności Z łoczowa by ła  pow szechna ,  ty l 
ko  gdzieniegdzie  b lade  tw arze  b iu ro k ra tó w  zdradzały  
w) b i tn ą  t rw o g ę ,  tem bardziej .  że  to  ludność  m ias ta  Z ło 
czow a  sam a  zarządz i ła  i u sk u te cz n i ła  ten obchód, a  nie  
o n i ,  co wciąż  ja k o  o p iekunow ie  za  nią myśleli  i dz ia 
łali.  Próbow ali  ci panowie  p o tem  wsz.ystko na sw ą  ko 
rzyśe  w y z y sk a ć  i upst rzyć  się  w cudze pierze, a  przeto  
znowu z as łu g i  dla s ieb ie  uzbierać,  a le  szczęściem k i e 
ru n e k  u ro czy s to śc i  b y ł  w rękach  l u d z i , co rych ło  od 
g a d l i  z am ia r  tych  panów i nie dali  sobie  w y drzeć  spo 
sobności do objawienia  n ieudanego uczucia  radośc i  z p o 
wodu p rz y b y c ia  p ożądanego  g o śc ia ,  t a k .  że Złoczów 
p o d o b n e g o  obchodu ,  ty lko  przez g o rą cą  chęć  ludnośc i  
w y w o łan eg o  i z ca łym  porządkiem  bez na jm niejszego  
n iem iłego  kom ukolw iekbąciź  zajęcia,  nie zap am ię ta ł  

Oto k ied y  się  w najlepsze rozpatru jem y  w ilumina 
ej i, p rz ec h o d z i  z u s t  do u s t ,  że za godzinę  so len izan t  
sam oso b iśc ie  przejeżdżać  m a przez  Złoczów

W  czasie oczek iw ania  widz im y woźnych, rozb ija ją  
eych  t łu m y  za  sw ym i szefami,  pom ału  w y p ływ ają  uni 
formy ...  k tó re  na jprzód  u s taw ia ły  się w zabudowaniu 
pocz tow cm . później na rad z iw sz y  się, że to  nie w ypada  
wobec i z ludnośc ią  p rzy jm ow ać  t a k  w y so k ie g o  do 
s to jn ik a ,  udali  s ię  do  b iu ra  p rezy d ja ln eg o  w tu te jszym  
pow iec ie ,  gdzie  wedle  s to p n ia  czynów ze sz tyw nym  ce 
rem oniałem  poform owali  szeregi.

Lecz dziś dla tych  panów w szys tko  niefortunnie 
w ypad ło . . . .  bo n iem al przed  10 godziną  w wieczór nad 
j e c h a ł  namiestn ik .  F rz y  melodji  h y m n u  naro d o w eg o ,  
o d e g ran e g o  p rzez  m u z y k ę  w o jsk o w ą ,  za jecha ł  szybko  
w p ro s t  na  pocztę  , sp o ry  k aw ałek  od b ióra  p re zy d ja l 
ne g o  oddalonej.  W biórze p rezydjalnem  z tąd  pop łoch  
nie do opisania ,  pomieszane czyny, k ażd y  czemprędzęj 
sp ieszy  znów na pocztę,  w a r to  b y ło  widzieć  te  m u n d u 
row e  wyścigi

N adbieg ł  i nasam przód  u stopni  pow ozu  p r z e d s ta 
wił się  J E k s c .  hr .  nam ies tn ikow i zas tępca  tu te jszego  
naezeln ika,  p. k o m isa rz  Hallama.

J .  E k sc e len c ja  wys iad łszy  z pow ozu  p y ta ł  zaraz  o 
R a d ę  m ie j sk ą ,  k tó re j  członkowie  dość licznie zebran i  
zaraz  p rzeds taw il i  się .  J .  E k sc .  w y p y ty w a ł  tychże  b a r 
dzo s ta ran n ie  o s tan  m ają tk o w y  m ias ta ,  tudzież  szkół  
i szp ita lu . . . ,  p rzy tem  podał  o tuchę ,  że w szy s tk ie  w tym  
k ie ru n k u  przez m iasto  podn ies ione  s ta ran ia  znajdą u 
n ie g o  si lne p o p a rc ie ;  w ezw ał  dalej  R adę  m ie jską ,  aże 
by  w y g o to w a n e  w ty m  k ie ru n k u  w n iosk i  jem u  po p o 
wrocie  do L w o w a  osobiśc ie  p rz ed ło ży ła ,  a  wtenczas 
będzie  miał więcej czasu o tem  obszernie j  pomówić.

K s .  ka teche tę  K asprow icza  w y p y ty w a ł ,  dla  czego  
n ie  m a  jeszcze  p roboszcza  s ta łe g o  w Złoczow ie ,  na  co 
ten że  z ża ło śc ią  o d p o w ie d z ia ł , że  tu te jszy  p a tro n  nie 
chcąc s ię  s to sow ać  do p rzed ło żo n eg o  przez k o n sy s to rz  
terna ,  zaniósł  rek n rs  do Rzymu. J .  E ksc .  odpowiedział  
na  to ,  że słusznie p a tro n  to  zrobił ,  gdyż są  u s taw y  cy 
wilne  i śś .  koncyliów, p ierw szych  my, d rug ich  k s ię ża  
s łuchać  mają, że w p o dobnym  w y p a d k u  sam  inacze jby 
nie zrobił .

Uniesieni m ieszkańcy  t ą  p rzy s tęp n o śc ią  J .  E k s c e 
lencji wznieśli  o k rzy k  radośe i  nasam przód  na cześć 
Najj.  Pana ,  a  po tem  na  cześć  J .  E k s e .  hr .  n am ies tn ika .

J e g o  E k sc e len c ja  o św iadczając ,  że nie może dłużej  
tu zabawić i po żeg n aw szy  mile mieszkańców złoezo- 
wsk ich ,  odjechał  p rzy  m u zy c e ,  salwach z m o źd z ie rzy  i 
n ieus tannych ok rzy k ach  : „Niech żyje.. .*

( W W.) Śnią ty 11 dnia  29. wrześn ia  1866. P rze jeżd ża 
ją c  wczoraj przez  Ś n i a ty n , w s trzym ałem  się dla w y 
tchn ien ia  kon i  mych pod wieczór w t e m  mieście. Z dumia
łem  się, g d y  o zm ro k u  za jaśn ia ł  na raz  b u d y n e k  mie jski ,  
w k tó ry m  u rz ąd  gm in n y  i szk o ła  realna  s ię  z n a jd u ją ,  
ja sn o śc ią  k i lk u s e t  św ia te ł ,  a za nim w ś lady  rzęs is te  
ośw ie t lenie  w szy s tk ich  urzędów i z ak ładów  publicznych ,  
a  nakoniec  wszelk ich  domów w mieście  na s tąp i ło .

Niewiedząc  p rzy czy n y  t a k  pysznej  i c ichaczem  z a 
im prow izow anej  i lluminarji,  sp y ta łe m  z c iekaw ośc i,  co 
to  j e s t ?  i na czyją  cześć m iasto  tę  u roczys tość  
p raw iło  ?

Otóż dowiedzia łem  się  naówczas , iż z in ic ja ty w y  
tam te jszego  b u rm is t rz a ,  p. M. N iem czewskiegOj m ie sz 
kań cy  m ia s ta  Sniatyna. n iew yłączą jąc  n a w e t  i s ta roza -  
konnych ,  z p rz y je m n o ś c ią ' bez  nakazów  podobnych  j a k  
to w W arszaw ie  się  d z ip j e . p o sp ieszy li  sw ą  radość  z 
powodu m ianow ania  J E .  lir. G o łu c b o w sk ie g o  g u b e r n a 
torem  naszego  k ra ju  przez  J .  o. k .  A p o s to l sk a  Mość, 
tem  p ieknem  ośw ie t len iem  okazać.  Zaiste  , musia ła  to 
być n ieob łudna  radość  tych  m ieszkańców, k ied y  dom y 
przez  nieb zam ieszkałe  po  n a jw iększe j  częśc i  ba rdzo  
p ięk n ie  i obficie ośw ie t lone  i o kna  wieńcami z kw ia tów  
poubierane, tem p iękn ie jszy  i rad o śn ie jszy  w idok  p rzed 
s taw iały .  ileże na w szy s tk ich  obliczach p rzechadza ją 
cych się  p o  u licach dam i mężczyzn zadowoln ien ie  i 
radość  ogólna  w yezy ty w ać  s ię  daw ały .

_ ( ^ l S ) Ż ó l k i e w  d. 28. w rześn ia .  D nia  w czo ra jsze 
go. t j .  27. hm. sk o ro  ty lk o  Gaz. Lwowska W urzędow ej  
swojej części po tw ierdz iła  , co do tąd  n i e p e w n ą , acz 
bardzo miłą by ło  w ie śc ią ,  że m ianowanie  J E .  hr. A g e -  
nora  G o łucbow sk iego  przez Naj. P ana  r nam ies tn ik iem  
Gslię ii  sta ło  s ie  fak tem  doko n an y m , — m ieszkańcy  m ia 
s ta  Żółkwi i luminowali  m :asto  w dow ó d  p rz e p e łn ia ją 
cej inh serca  ra 'ośc i .  n to  z t rzech p obudek  : na jp rzód ,  
że N. Pan ła skaw  j e s t  dla ludów Galicji,  sk o ła tan y ch  przez  
poprzednie  rządy  i p rzyprow adzonych  do ' ru iny;  p o w tó -  
re, że s te r  k ra in y  biednej p o w ie rza  m ę ż o w i , k tó r y  p o 
s iada  zaufanie — i po  t rzec ie  . że  p rzy  tej sposobnośc i  
i m iasto  Żółkiew dozna ra tu n k u  i pom ocy ,  bo  sku tk i  
rządu  d o b reg o  od-lziaływują  w p ro s ty c h  p ro m ien iach ,  
w ięc  i n a s  nie pom iną .

W y g lą d a n ie  przez  nas  na j ła skaw szego  tego  w yroku  
ze s t ro n y  Naj. Pana ,  da s ię  ty lk o  porów nać  z p o ło ż e 
niem , w jak iem  się  znajdu je  więzień, w yg lądający  co 
eh wiła końca  sw oich  c ie rp ie ń ;  jasuo  w ię c ,  że gdy 
au ten tyczna  nadeszła  o tej nom inacji  w iad o m o ść ,  mie
sz k ań cy  rzucili  s ie  do  ośw ie t len ia  m ias ta  z r a d o śc i ,  i 
m ożna  p o w ie d z ieć , że je d e n  duch w szystk ich  ożyw iał .  
Ja k o ż  oświetlenie  w y p ad ło  b a rdzo  dobrze ,  k tó re  u ro z 
m aicone zos ta ło  odpo w ied n iem i t ran sp a re n ta m i,  a g d y  
do  te g o  dodam y m u zy k ę  żydków  tute jszych, k tó rzy  w y 
stąpil i  z ca łą  o r k i e s t r ą ,  g ra ją c  od ucha to  k rak o w iak i ,  
to hym n Austr j i ,  i p rzep ływ an ie  t łumne c iekaw ej p ub l i 
czności z miejsca na m ie j s c e ,  będziemy mieć w y o b ra 
ż o n e  o nadzwyczajnym  w mieście ruchu , j a k i e g o  Żół
k iew  nie pam ię ta .  Publiczność  bawiła  się  w idokiem  
transparen tów , zas tosow anych  d o  o k o l ic z n o śc i , k tó ry ch  
opis pobieżny tu  da jem y ,  o ile szczup łe  ram ki  a r t y k u 
łu pobieżnego p ozw olą .  W szystk ich  t ran sp aren tó w  b y 
ło pięć, z tych t rzy  na m a g i s t r a c i e , c zw ar ty  u p.  b u r 
mistrza.  a p ia ty  na  lokalu  ajencji k rakow sk ie j .  Srod- —>

wy-

kow y, na  m ag is t rac ie ,  był to p o r t re t  Naj. Pana z nap1" 
sem u spodu  : „Niech żyje  n a jła sk aw szy  cesarz  i nasz 
król ,  spe łn ia jący  życzen ia  kra ju* .  Na t ran sp aren c ie  p® 
prawej s tron ie  p o r t re t  J E .  hr. G o iu eh o w sk ieg o  z napi
sem : „P raw ość  i zas ługa  znajdą  zawsze u znan ie* ,  a p® 
lewej ręce  he rb  m ias ta  Żółkwi z nap isem  wokoło :  „Mia
sto  Żółkiew nam ies tn ikow i kraju*. — C z w a r ty  t ran sp a 
rent u p. bu rm is trza  p rzed s taw ia ł  śród  wieńców cyfr? 
J E .  n a m ies tn ik a  z w y k rz y k n ik ie m :  „Niech ży je !*  Po
zosta je  op isać  p ią ty ,  na jsk rom nie jszy  t ran sp a re n t  n* 
ajencji.  T en  przeds taw ia ł  n iew iastę  śp iącą  , an io ła  bu
dzącego  ją  ze sz tandarem  z g o d łam i :  p r a c a ,  wy 
t r w a ł o ś ć ,  p r z e m y s ł ,  s p ó ł k i ,  cyfrę  J E .  p. na
m ies tn ika  i wschód słońca.  N iew ias ta  zbudziwszy  się . 
okazuje  zadziw ienie,  uderza  w niej k o n t ras t  miękkości 
rysów  z pancerzem , d a jącym  się ‘widzieć na  ramieniu;  
j e s t  to  h is to r ja  naszej k ra in y  n ieg d y ś  ry ce rsk ie j ,  a dzi
siaj nie mającej ani jednej sp ó łk i . . .  P rzespała  dużo łat- 
W y s tąp ien ie  z t ransparen tam i zaw dzięczam y tej o ko l i 
czn o śc i ,  że właśnie  m am y tu  p o ś ró d  nas a r ty s tó w  na
szych, k tó rzy  odnaw ia ją  pam ią tk i  w tu te jszym  kości® 
le , szczególniej pp. T .  i H. T a k  w szys tko  sprzyjał® 
cbwiii  u roczystośc i ,  — noc p ięk n a ,  zg o d a  ludzi ,  oby£t° 
by ło  dobrą  w różbą,  że nie będziem y przeszkadzać  na
szemu nam iestn ikow i w dz.iele podźw ignien ia  k ra ju  po^ 
względem  moralnym i materja lnym .

— P .  W a le ry  Kołodzie jsk i ,  wydaw ca  Gaz. Przemysło
wej w K r a k o w ie ,  p rzeznaczył  300 egzem pla rzy  p ierw
szeg o  roczn ika  t eg o  czasop ism a  do rozdan ia  między 
szk o ły  ludowe w Galicji,

— Czas z 30. września  pisze : P rz y b y ł  w czora j  d® 
K rak o w a  m arsza łek  ks iążę  Leon S a p ie h a ,  aby wraz z 
przebyw ającym  tu od dni k i lku  członkiem  Wydziału 
k r a jo w e g o ,  p Juw ena lem  B o c zk o w sb im ,  k tó rem u  d® 
pom ocy  d o dany  został  p. M ieczysław  Szczepańsk i ,  urzę
dn ik  W y d z ia łu  , odebrać  fundusze k ra jo w e  i instytu®je 
k ra jow e  p o d  zarząd W ydziału  należące.  Do L w o w a  m* 
p rzy b y ć  ks.  m arsza łek  ju tro ,  we w torek .

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą jako  rzecz p e w n ą , ż.e 

rząd poczynił już  wszelkie p rzygo tow an ia , aby 
sejm węgierski mógł być otwarty w listopadzie* 
Nie postanowiono jednak  jeszcze nic stanow cze
go co do zgromadzenia delegatów  sejmów kra
jowych z tej strony Lita wy. W edług N .fr .  Press» 
i Pest. L I. zachodzi pytanie, czy zgromadzeni® 
to ma być zwołanem równocześnie z otwarcie^1, 
sejmu węgierskiego, czy dopiero po ostatecznej 
uchwale tego sejmu w sprawie przyszłego urzą
dzenia monarchii austrjackiej.

Ze  względu na notę meklemburgskiego mi
nistra spraw zewnętrznych z dnia 18. czerw ca 
którą teraz powtórnie ogłoszono, oświadcza pół' 
urzędowy organ hr. Bismnrka, że „zwołanie pal" 
lamenta niemieckiego nastąpi na każdy spo
sób, a  więc nawet wtenczas, gdyby stany me- 
klemburgskie odmówiły na to swojej sankcji* 
Rząd pruski nie pozwoli, by Zw iązek’ półnoeno- 
niemiecki przypominał dawniejszy bunde*tagT 
którego uchwały tak często niweczył opór piel" 
wszego lepszego państewka*.

Francuzka flota paucerna, której przeglą® 
Napoleon III. odbywał dnia 26 września nieda
leko Biarritz, uda się do Lizbony. Cel tej prze
jażdżki nie jest jeszcze wiadomy, jednakowoż 0‘ 
trzymał Times doniesienia z Hiszpanii, wedlu? 
których zanosi się w iak  najbliższym czasie ną 
bardzo ważne wypadki na półwyspie PirenfJ" 
skim, z któremi demonstracja ta  mogłaby zosta
wać w związku.

Z Rzymu piszą do Agence Bullier, że jene
rał Montebello oświadczył stanowczo, iż  w o j 
ska francuzkie do dnia 13. grudnia b ie ż ą c e 
go rokn opuszczą stolicę papiezka zuriełnie* 
Jak o  dalszy komentarz do tego o ś w ia d c z e n ia  
zapisujemy tu pogłoskę, podaną w A . A . Aty \ 
ja k o b y  Oieiec ś w ię t y  pod pewnemi w a ru n k a m 1 
przyjął ofiarowany mu ze strony A n g li i  przyłU' 
łek  n a  wyspie Malcie.

L a  Patrie (ob. pow.) utrzymoje, że r®' 
kosz w Palermie, powstanie na wyspie Kandjfi 
rozruchy w państwie tu reckiem , rozdrażni®' 
nie umysłów w Grecji , a nawet ponowieni® 
usiłowań stronnictwa jua rys tow sk iego“w Meksy
ku ma być dziełem szeroko rozsnutego spisk° 
(Ameryki z Moskwą) w nadziei wywołania P°" 
w.szecboej konflagraeji w Europie, jako skutku 
ostatniej wojny w Niemczech.

Debatłe w ied eń sk a , rozbierając kwesfj? 
wschodnią, wyraża domysł, „że stau w yczek iw a
nia, w którym się Europa znajduje, oddziała za 
pewne także na sprawę wschodnią. Będzie ona 
stać na porządku dziennym, ale nie tak prędko 
jeszcze przyjdzie pod rozprawy. A choćby n a ' 
wet istniał ów szeroko „osnuty spisek* o któ
rym pisze Patrie w mistycznym artykule, two
rzącym uwagi godny komentarz, do t y c h  ustępó^ 
okólnika Layalettego, które trak tu ją  o Moskwi® 
i Ameryce północnej , to jednak miesiące Pr ^8l 
miną, zanim spraw a wsehodnia opuści tajnik* 
gabinetowe, i wywoła akcję wojenną.

Ze Stambułu telegrafują  d. 29- z. m.: 
wyspie Kandji powstańcy chcieli odzyskać s tra
cone pod Malaksą stanowiska i uderzyli rówop' 
cześnic na wyżyny pod Kerumia, które dominują 
nad Kaneą. Ali Riza basza odparł icb. D. 22. znk 
zaszła znowu potyczka na wyżynach koło Kerumi®* 
Mebmet basza wziął je szturmem na czele » 
batalionów, i zadał Grekom dotkliwą klęsk?* 
Powstańcy cofnęli się w góry afasijskie. Mie'  
szkańce Sfakii obcięli się poddać. Kiritli b a 9*9 
dowodzi osobiście wojskiem tureckiem. Glówn* 
kw atera  Turków  znajduje się w Neokori.

Sąd przysięgłych w Petersburgu skazał <®J' 
nego radcę  Gajewskiego i radcę  stanu Jakowi®' 
wa na deportację w Sybir, za sprzeniewierzenie 
pienięd7.y państwowych. Bank moskiewski p o d 
niósł diskonto na 7 od sta.

Kornelu Filiera


